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Zajmując niejednokrotnie stanowi- ! 
sko wobec zeszłorocznej akcji sabota- | 
żowej i analizując z różnych stron to | 
zagadnienie, zwróciliśmy również uwa. 
gę na podioże tego niewątpliwie pa- 
tologicznego procesu, jakiemu uległ 
odłam ukraińskiej myśli politycznej, 
I wówczas, a także i przedtem apelo- 
waliśmy do poważnych i odpowie- 
dzialnych czynników społeczeństwa 
ukraińskiego, by więcej troski poświę- 
ciły prądom i tendencjom, groźnym 
przedewszystkiem dla przyszłego roz- 
woju tego właśnie społeczeństwa. Kie- 
ORA My się tutaj nie tylko wzglę- 
dem na Państwo, którego interes wy- 
maga, by wewnętrzne życie polityczne 
utrzymane zostało w karbach dyscy- 
pliny moralnej, lecz i interesem naszej 
dzielnicy i tych, z którymi współżyć | 
musimy po wsze czasy. 

Szczególną obawą 
stan młodego pokolenia ukraińskiego, 
które zeszło z dróg pozytywnej pra- 
cy, wyłaniało się z wszelkiej dyscypli- 
ny, by w anarchizmie ideowym i kon- 
spiracyjnych organizacjach gubić war- 
tości, składające się na przyszłość na- 


I 
| 
| 
| 
| 
| 
du. Ale choć niewątpliwie uwagi | 


napełniał nas 


roau. 

nasze trafily tam, dokąd byly zwróco- 
ne, skutku nie odniosły. Ci  „miaro- 
Gajni i odpowiedzialni” w imię Świę- 
tego spokoju i bezpieczeństwa woleli 
milczeć. Błądząca po manowcach mło- 
dzież ukraińska nie tylko nie docze- 
kała się upomnienia, lecz niejednokrot- 
nie znalazła na łamach nawet poważ- 
nej prasy ukraińskiej uzasadnienie i 
usprawiedliwienie tego, co było obja- 
wem zwyrodnienia i zdziczenia, Taki 
brak wszelkiej reakcji ze st trony wła- 
snego społeczeństwa oczywiście był 
tylko zachętą i aprobatą. 

Aż onegdaj zaszedł epizod, który. 
zmusił starsze pokolenie do przemó- 
wienia. Odbyło się walne zgromadze- 
nie ukr. „Tow. Prychylników Oświ- 
GA opiekującego się młodzieżą — jak 
głosi statut — „materjalnie i moral- 
nie”. Na czele T- -wa, utrzymującego 
m. in. kuchnię dla 150 studentów 
ukraińskich, czytelnię, opiekującego 
się Domem Akademickim i t. d., sto- 
ją bardzo wybitne i wpływowe oso- 
bistości. Otóż zgromadzenie to zosta- 
ło rozbite — przez młodzież. Pod po- 
zorem, że zarząd T-wa przeciwdziała 
uprawianiu polityki w Domu Akade- 
mickim (znanym zresztą z licznych i 
owocnych rewizyj policyjnych), wy- 
głoszone zostały przez kilku akademi- 
ków pod znaku Organizacji Ukr. 
Nacjonalistów ostre > przemówienia, 
po których wśród: wrzawy i awantur 
wydział zgłosił rezygnację i zebranie 
zamibnięto. Na zakończenie — cytuje- 
my za relacją „Nowej Zorji* — „gru- 
pa obecnych studentów  obsadziła 
drzwi wejściowe, domagając się dal- | 
szej dyskusji. Podniósł się jeszcze 
w7 krzyk. Szereg poważnych | 

obywateli ruszył ku drzwiom. Nie | 
E Biszczono ic Die Buraczyński za- E 

| 


m 
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wolal: „To zbrodnia gwałtu publicz- 
nego!“ Niektórzy ze starszych poczęli 
z oburzeniem bić w drzwi pięściamni” 
Wreszcie wywalczono przejście wśród 
demonstracyjnego śpiewu: „Ne po- 
a 
Fakt powyższy zmusił prasę ukra- | 
ińską do przemówienia. Skonsterno- | 
"ralo się nagle „Diło”, że w ten sposób ' 


i cie przeciw tym wypadkom, nikt nie 
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J- M. Rektorem Poiłtechniki 

| Lwowsktei na rok akademicki 1931/32 

| został wybrany Inż. Gabriel Sokolnic- 

| ki, zwyczajny profesor Rządzi elek- 
trycznych. 


| Nawy Rektor FPalitechuiki. 
| 


ją nieodpowiedzialni i 
Dziś mamy 


kąd skierowali 


młodzież postępuje z swymi dobro- 
czyńcami, a dzieci z ojcami. „Nowi | 
Zorja“, której redaktor naczelny już 
na tem fatalnem zgromadzeniu wypo- 
minai młodzieży rozpolitykowanie, 
stwierdza, że winę ponoszą ci, którzy 
młodzież „wychowywali do publicz- 
nego życia, a Więc przedewszystkiem 
prasa i władze partyjne... Z winy star- 
szych poczęły się wśród młodzieży 
tworzyć typy, uważające siebie za jakiś 
najwyższy areopag, powołany do oce- | 
ny wszystkiego, co się robi w publicz- | 
nem życiu”. | 
A „Nowyj Czas”, który tak nie- 
dawno jeszcze pośrednio lub bezpośre- | 
dnio pochwalał drogę, jaką kroczyła | | 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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niepowolani kierownicy. 
anarchję w naszem wewnętrznem ży- 
ciu społecznem, mamy zanarchizowa- 
ną miodzież, niezdolną do jakiejkol- 
wiek twórczej pracy, ale za to przy- 
sposobioną do rujnowania.. Źle dzieje 
się wśród naszych studentów. Panuią 
wśród nich niezdrowe stosunki... Mo- 
że ostatni ostry konflikt zwróci uwa- 
gę naszych działaczy społecznych na te 
anormalne stosunki. Sprawą tą trzeba 
się zająć, by siły i energję młodego e- 
lementu wykorzystać dla pracy twór- 
czej, by zlikwidować anarchję, panu”- 
cą u nas od kilku lat“. 

Nareszcie, po kilku latach rejestru- 


Czy Ni iemcy pragną 


pokoju ? 

Paryż, 11 czerwca (PAT). Wczoraj 
rozplakatowano w całym Paryżu wiel 
kie afisze z napisem: „Czy Niemcy 
pragną pokoju”. Afisz Po i 
zjazdy, jakie odbyły się w Lipsku i 
Wrociawiu oraz rezolucje uchwalone 
na tych zjazdach. Na afiszu znajdują 


się dwie fotografje, jedna z nich przed 
stawiająca następcę tronu niemieckie- 


go, salutującego oddziałom Stahlhel- 
mu w czasie defilady, Tłumy publicz- 
ności gromadzą się w miejscach, gdzie 
roziepicne zostały ałisze 1 z ożywie- 
niem komentują ich treść. 


młodzież, piórem człowieka, który i jemy ten dzwonek alarmowy po tam- 
również niedawno tej młodzieży na ie: Trzeba było dopiero na 
bezdrożach przewodził, pisze: „To nie 
pierwszy wypadek nieodpowiedzialne- | 
go postępowania naszych studentów. 
Ale nikt ze starszego społeczeństwa, 
nikt z naszych autorytatywnych dzia- 
łaczy nie miał odwagi wystąpić otwar- 
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| 
i tej stronie. | 
wlasnej skórze odczuć, co znaczy v: | 
Ścić młodzież samopas i pozwolić |= 
na dziczenie i wykolejanie się. Trzeba | 
było dopiero „gwałtu publicznego”, | 
by zrozumieć, że jest źle i że tak dalei | 
| 
| 
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Groźba szubienicy dla 


Brianda. 

Paryż, 11 czerwca (PAT) Przed 
paryskim sądem karnym stanął hr. de 
Malroy, oskarżony o napisanie do mi- 
nistra Brianda listu wytykającego błę- 
dy jego polityki i grożącego mu szu- 
bienicą. Ze względu na zasługi de Mal- 
roy'a, który w czasie wojny jako ofi- 
cer się odznaczył a w roku 1925 zgło- 
sił się jako ochotnik do armji maro- 
kańskiej sad wymierzył mu karę 4 
miesięcznego więzienia zawieszając na- 
kaz aresztowania. 


być nie może. 

Nie wiemy, jaką drogą pójdzie kul- 
| tura doszczętnie zapuszczonej niw" 
ale w interesie wspólnym — życzymy 
powodzenia. 


mial odwagi powiedzieć, że nasza mto- 
dzież poszła manowcami... Nic dziwne- | 


go, że (jej) energja popłynęła tam, do- 


Z ostatniej chwili. 


Zgon w żelaznem pudle 


łodzi podwodnej. 
Wei-Hai-Wei, 11 czerwca. (PAT). 
Istnieje obawa, że masynarze uwięzieni 
na dnie morza w kadłubie zatopionej 
łędzi podwodnej Posejdon już nie ży- 
ją. Nurkowie, Którzy docierają do ło- 
dzi i uderzają w jej pokład nie otrzy- 


mują żadnej odpowiedzi. 


Terror antypolski przy wyborach 


na Litwie. 


Wilno, 11 czerwca, (PAT). Dzien- 
niki tut. donoszą, iż w Kiejdanach, 
gdzie lwią część mieszkańców stano- 
wią Połacy, Litwini postanowili nie- 

| 
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kandydatów wystawionych przez Po- 
laków komisja skreśliła 7-miu z powo- 
du nieznajomości języka litewskiego w 
piśmie. Postępowanie komisji nie znaj- 
duje uzasadnienia w ustawie wybor- 
czej, ponieważ paragraf 19 tej ustawy 
przewiduje jedynie obowiązek znajo- 
mości języka litewskiego. 


dopuścić ludności polskiej do głoso- 
wania na listę polską, w czasie gloso- 
wania do samorządu. Do komisji wy- 
borczej zgłoszono dwie listy, Wśród 
nich znajdowała się lista polska. Z 12 


Dramat na ulicy Bory- 
sławia. 


° Borysław, 11 czerwca. (PAT). W 

Tramwaje ruszyły. dniu wczorajszym około godz, 10-tej 

a A f rano na jednej z ulic Borysławia do- 

Koniec strajku w Warszawie. konane zostało morderstwo na tle 

Warszawa, 11 czerwca. (PAT), Po | dnia dzisiejszego tramwaje i autobusy | Sonkurencyjnem. Właściciel kuźni 
odezwie Związków zawodowych i | ruszyły na miasto, Doszło do kilku | Otto Hartun nie mogąc wytrzymac 
konkurencji kowala Michała  Burkie- 


wskutek zarządzeń komisarjatu rządu | prób terroru ze strony grup komuni- 
strajk tramwajowy został w dniu dzi. | stycznych. Próby te jednak zostały 


| wicza napadł nań p ulicy i ugodził 
siejszym zlikwidowany. Dziewięćdzie- zlikwidowane przez władze z 


go nożem w gardło. Z powodu prze- 
cięcia arterji Burkiewicz zmarł w dro- 
dze do szpitala. Sprawca morderstwa 
zbiegł. 


siąt kilka procent pracowników przy- | czeństwa, 
stąpiło do pracy i przed południem 


zus, 


Dzień w dzień krwawe walki. 


Komuniści wznoszą barykady na ulicach miast niem. 


Berlin, 10 czerwca. (PAT). Dzień | starć mię bitedlerowcami, komuni- | krotnie strzelała ostrymi nabojami. 
wczorajszy znów obfitował w zabu- | stami i policją. Kilka osób z tłumu i Również w miejscowości Kassel 
rzenia w większych miastach prowin- | policji odniosło rany. Wiele osób are- wywiązały się poważne starcia pomię- 
cjonalnych jak w Dortmund, Solin- | sztowano. dzy „policją a komunistami, którzy 


strzelali z okien domów i bombardo- 
wali policję gradem kamieni. Jeden 
wachmistrz policij został zastrzelony. 
Rozruchy komunistyczne pawtó- 
rzyły się również w Gelsenkirchen, 


Berlin, 11 czerwca (PAT). W związ 
ku z demonstracjami bezrobotnych w 


Podczas rozpę ędzania zgromadzonych | 
Manheim doszło wczoraj wieczorem | 
I 
| 
| 


bezrobotnych policję niejednokrotnie 
napastowano, tak, że musiała zrobić 
użytek z pałek gumowych. Wznoszo- 


do większych wykroczeń. Policja in- 
terwenjowała przy pomocy pałek gu- 


i 
gen, Kassel, Essen, Bochum i okolicy. 
i 


no m. in. także okrzyki antyrządowe. mow*ch, W zachodniej dzielnicy mia- į gdzie komuniści demonstrowali prze- 
Z okien rzucano na policję sprzętami sta drmonstranci zaczęli wznosić bry- ciwko rządowi wznosząc okrzyki 
domowemi. Tłumy usiiowa:y plon- | kady. Komunikacja przerwana. Ulice | „precz z Brueningiem" 

drować sklepy z żywnością. Doszło do I pozbawione są oświetlenia. Policja dwu | — — 
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uciułane centy nabył los. Dziś jest 
właścicielem fortuny 30 tys. funtów. 


Wielki „sweepstake irlandzki. 


„Wielki dzień Anglji*. — 


Kilka miljonów przestępców. — Na czem polega „sweeps- 


take“, — 2 miljony funtów do rozlosowania. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*). 


Anglicy są narądem, wynoszącym 
sport ponad wszystko, Ale w dniu 
Derbów nie sama strona sportowa 
wyścigów absorbuje umysły Angli- 
ków, nietylko  totalizator, którega 
wyniki osiągają — jak zwykle w Der- 
by —- krocie funtów 
chodz! tu a loterię. I przytem o lote- 
tję nielegalną. 

Tuż pod okiem wiadz, kalka mi- 
lionów Anglików jawnie łamie pra- 

Trzeba znać umysłowość brytyj- 
czyków, aby ocenić odpowiednio ten 
fakt. Naruszenie prawa, zakazującego 
w Angljj sprzedawania losów lotery|- 
nych, stało się, jak się wytaził do- 
wcipnie znany dziennikarz James 
Dougia „przemysłem  narcdo- 
wym“. Na tej nielegalności opiera się 
szereg zakrojowych interesów. I któż 
będzie zabrania! przeciętnemu Angli- 
kowi bezprawnego nabywania lo- 
sów? Czy osadzi go w areszcie poli- 
cjant, który sam posiada los lotervj- 
ny, czy potęp; naruszenie prawa sę- 
dzia, który gra od wielu lat, czy też 
uregulują tę sprawę członkowie paii 
mentu, którzy biorą sami udział w 
ciągnieniu? 

Należy wyjaśnić, na czem laterja 
polega, : jaki ma związek z wyściga- 
mi w Epsom. Od wielu już łat w Ir- 
landji istnicje loterja dobroczynna, o- 
parta na wyścigach. Jest to t. zw. ir- 
landzki „Grand National Sweepstą- 
ke”. Z ogólnej sumy, zainkasowanej 
2a Io- -szylingciwe losy loteryjne, od- 
liczą sie 25 procent na rzecz irlandz- 
kich szpitali. Pozostałą zaś kwotę 
dzieli się na serje po roo tys. funtów. 
W kazdej serji istnieją 3 wielkie wy- 


zane- 00 30 BY, I IYŚ To GA 
funtów szterlingów, przypadające w 
udziale tym  szczęśliwcom, których 


losy odpowiadają nazwie 3-ch pierw- 
szych komi, zdobywających metę w 
wyścigach w Derby. Na pozostałe ko- 
nie, biorące udział w wyścigach, wy- 
znacza się po ok. roo0 funtów  szter- 
lingów, wreszcie w każdej serji istnie- 
je jeszcze po 200 wygranych Ioo-fun- 
towych do zwykłego  rozlosowania. 
Podział nazw koni między właścicieli 
losów odbywa się drogą uprzedniego 
losowania. Ponieważ w roku  bieżą- 
cym do wyścigów w Derby stanęło 33 
koni, seryi zaś do rozlosowania jest 
19 (do podziału przypada 1.900 tys. 
funt.), wyjęta z urny I9 razy po 33 
losy, które partycypują w wyścigach. 

Zainteresowanie wynikiem Der- 
bów jest zupełnie zrozumiałe, skoro 


się zważy, że losy wielkiej irlandz- 
kiej loterj; sprzedawane są na całei 
kuli ziemskiej (posiadacze ich rekru- 


tuja się z Argentyny i Tasmanii, z 
Sjamu i Kanady, z Rosji Sowieckiej 
i ko Zelandji). Niema takiego za- 
katka, gdzieby nie dotarł los na 
„Sweepstake', (Zarejestrowano rów- 
nież wielu polskich posiadaczy. lecz 
niestety na żadnego z nich w roku 
bieżącym nie przypadł koń). 
LJ 5 te 

I wreszcie Derby w Epsom odby- 
ły się. Pierwszy do mety przyszedł 
faworyt — Cameronian, tuż za nim 
konie Orpen i Sandwich. W irlandz- 
kiej loterjj odpowiada to kolejnym 
wygranym: 30 tys., 15 tys. i ro tys. 
funtów.. Kto wygrał? 

Poszukiwania wybrańców fortuny 
nie trwają długo. Oblęgani są przez 
dziennikarzy i fotografów, przez 
wszelkiego rodzaju „maklerów™, pro- 
ponujących świeżo upieczonym bo- 
gaczom przeróżne „korzystne intere- 
sy”, od nabycia domu począwszy, a 
kończąc na organizacji wyprawy do 

ieguna północnego, 

Niewidomy starzec koszykarz 
Collins od pięćdziesięciu Ta jest maj- 
strem koszykarskim. Dziś wygrał 30 
tys. funtów (przeszło 1.300 tys. zło- 


szterlingów, — | 


| 
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głodowym* 


tych), lecz nie zamierza porzucić swe- 
go zawodu. „Nigdy mi się w życiu 
nie powodziło*, powiada staruszek, 
„jest to pierwsza moją wygrana, ale... 

lubię swoją pracę i dalej będę wypla- 
tał koszyki“. Pracownik autobusów 
John Blair posiada los „Cameronian” 
do spółki ze swymi s$2-ma towarzy- 
Szami pracy. Z 30 tysięcy niewiele już 
na każdego przypadnie, ale wszyscy s3 
szczęśliwi — boć i te sumy, które wy- 
padną z podziału, bazwolą im wresz- 
odpocząć po ciężkiej pracy. Inny 


(SE 


z pośród 19-tu szczęśliwych pos'ada- 


i 
I kogóż niema 


Londyn, w czerwcu 1931. 


czy losu „Cameronian' — kompozy- 
tor George Franklin unika dzienni- 


karzy. „Co będę czynił z pieniędz- 
mi?", powiada „zastanowię się gdy je 
będę już miał w kieszeni. n 
dajcie mi święty spokój”. 

gored szczęśliw- 
ców? Murzyn Kennedy, pomocnik 
maszynisty okrętowegoh pozostawił 


przed trzema laty 
dzieci 
nów Zjednoczonych: 
bię”, powiedział, 


białych i 


„Iam się doro- 


kolorowych neędzarzy“. 


; swą żonę i troje 
na Jamajce i udał się do Stas 


„jak miljony innych 
Za 


„Na Jamajkę wrócę w surducie i sza- 
tym cylindrze, z własnem autem” — 
oto marzenie murzyna Kennedy. 
Radość zawitała do wielu domów. 
Los obdarzył przeważnie biedaków: 
wśród posiadaczy szczęśliwych nu- 
merów jest fabrykant klamer do pa- 
sków, robotnik poriowy, żojna stola- 
rza, garbarz, siedmioletnia córeczka 
biuralisty, posługaczka z baru hotelo- 
wego i matka ośmiąrga drobnych 
dzieci Mrs. Webber, która tak bardzo 
wierzyła w swą szczęśliwą ósemkę, że 
wybrała numer, składający się z óse- 
mek — i wygrała, 

„Skończyły się ciężkie czasy“. 
wiadają wybrańcy losu. A inni? 
ljony tych, którzy posiadają losy 
landzkie; loterii, a jednak nie wygra- 
ji? Gi grać będą dalej i mają nadzieję. 
że i na nich przecież przyjdzie kolej. 
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Ambasador amerykanski towarzyszy ministrom niem. 


Beriin, 
kanclerz Rzeszy Brüning i minister 
spr. zagr. Curtius przybyli z Londynu 
do Bremy. Kanclerz wraz z z ministrem 


przesiadł się ze statku „Europa“ do | 
specjalnego wagonu salonowego, zaś | 
na zaproszenie kanclerza, przyłączył | 


się ambasador amer. w Berlinie Sacket. 
AG. przejazdu przez teren porto- 

licznie zgromadzone tłumy wzno- 
ŚW wrogie okrzyki przeciwko Brü- 
ningowi i Curtiusowi. Policja natych- 
miast przystąpiła do rozpędzenia tłu- 
mów, przyczem użyła pałek gumo- 
wych. Wśród licznych aresztowanych 
znajduje się redaktor bremeńskiej or- 
ganizacji: hittlerowskiej. Dalsze wystą- 
pienia  antyrządowe, organizowane 
przez hittlerowców 1 komunistów, 
zawczasu udało się policji udaremnić. 
Przez nieznanych sprawców wymało- 
wane nocą na molo portowem napi- 
sy w rodzaju „precz z dyktatorem 
i t p. zostały wczas usu- 
nięte. Policja wodna musiała odholo- 
wać łódź, na której hittlerowcy umie- 
ścili głośnik, aby wygłaszać przezeń 
obelgi. W Bremie komuniści rozdawa- 
li ulotki, nawołuiące do 
cyj. 


Berlin, 1o czerwca. (PAT). Kanc- 


lerz Briining i minister Curtius przy- ; 


byli do Berlina o godz. 17. 

Berlin, ro czerwca. (PAT). Jutro 
odbędzie się posiedzenie gabinetu, na 
którem Briining i Curtius złożą spra- 
wozdanie z konferencji w Chequers. 
Biuro Conti podkreśla, że niemiec- 
kie koła polityczne z napięciem ocze- 
kują wyjaśnień, jakiemi rząd zamierza 
konkretnie wysunąć sprawę repara- 
cyj. Sprawa ta w ciągu najbliższych 
tygodni będzie głównym tematem 
rozmów i pertraktacyj. Od załatwienia 
tej sprawy zależy w dużej mierze 
również stanowisko stronnictw parla- 
mentarnych wobec żądanego zwołania 


ro czerwca. (PAT). Dzisiaj | 
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wane 


oczekują, że większość 
stronnictw i 


wypowie się przeciwko 
zwołaniu Reichstagu ze względu 
przyg 


rewizji długów wojennych. Landvolk 


na 
otowaną akcję rządu w sprawie 


oraz zbliżone doń koła żądają rekon- 


tych | 


struk kcji gabinetu, w pierwszym rzędzie 


zaś zmian na stanowiskach ministrów 
spraw zagr. i finansów. W każdym 
razie kanclerz Brüning użyje całego 


autorytetu, aby nie dopuścić do zwo- 
łania Reichstagu. 


Wielkie wrazenie w Niemczech. 


Jak prasa komentuje zdecydowane wystąpienie Brianda. 


Berlin, ro czerwca. (PAT). Wy- 
stąpienie ministra Brianda we francu- 
skiej Izbie Deputowanych przeciwko 
wrocławskim manifestacjom  Stahlhel- 
mu wywołało w prasie niemieckiej za- 
niepokojenie i ostre protesty. Dzienni- 
nacjonalistyczne w 

atakują Brianda, 
„aroganckiem 


gwałtownej formie 
nazywając” jego protest 


wtrącaniem się“ do polityki wewnętrz 


nej Niemiec. 

„Börsen Ztg“ oświadcza, że Briand 
i prasa francuska muszą się ptzyzwy- 
czaić w przyszłości do tego rodzaju 
manifestacyj poczucia narodowego 
Wzrastający coraz bardziej 
narodowy przy- 


Niemiec. 
w Niemczech ruch 
biera formy coraz to wyraźniejsze. 
Dziennik oświadcza, że prędzej czy 
później dojść musi do utworzenia rzą- 
du, odpowiadającego Żżyczeniom kół 
politycznych Niemiec. 
Hugenbergowski 


cc 


„Lokal - Anzei- 


ger“ wzywa rząd niemiecki do wystą- 


Berlin, ro czerwca. (PAT. „Bór- 
sen - Kurier* donosi z Nowego Jorku, 
że amerykańskie koła finansowe za- 
niepokojone są zapowiadanemi 
nięciami rządu niemieckiego w spra- 
wie reparacyj. 
w zakresie kredytu, 


posu- 


Obawiają się kryzysu 
gdyby ze strony 


pienia z protestem przeciwko mowie 
Brianda. 

Demokratyczna  „Vossische Ztg.* 
uważa, że Francja w dużej mierze 
przyczyniła się sama do wzrostu na- 
cjonalizmu w Niemczech, 

Biuro Conti ogłasza komunikat, 
w którym oświadcza, że rząd francu- 
ski nie zgłosił oficjalnego demarche w 
sprawie  manifestacyj  stahlhelmow- 
skich, Wedlug tegoż komunikatu, 
Briand ograniczyć się miał do zako- 
munikowania tego ambasadorowi nie» 
mieckiemu von Hoeschowi, który o- 
świadczenie Brianda zakomunikować 
miał rządowi niemieckiemu. 

„Deutsche Allg. Ztg.* podaje, że 
v. Hoesch oświadczyć miał Briandowi, 
że manifestacje Stahlhelmu są prywat- 
ną sprawą opozycyjnych stronnictw 
niemieckich i wobec tego rząd nie- 
miecki nie może brać żadnej odpowie- 
dzialności za nie na siebie. 


Stanowisko Ameryki. 


za ramami planu Younga. Dzienniki 
niemieckie podają, że stanowisko Ame 
ryki w sprawie reparacyj jest bierne. 
Cytują oświadczenie Hoovera, ze 
Ameryka nie zgodzi się na rewizję 
długów wojennych, zanim nie będą 
znane wyniki światowej konferencji 


Reichstagu. Koła dobrze poinformo- | Niemiec podjęte miały być kroki po- zbożowej. 
F L y © © s 
Wybuch gazów w kopalni. Ustępstwa dla właścicieli 
11 ofiar Fatasjigfy. autobusów. 
Berlin, rı czerwca. (PAT). W ko- W pobliżu miejsca katastrofy za- Warszawa, 1r czerwca. (PAT.). 


palni Rubens pod Nową Rudą na 
Śląsku niemieckim nastąpił wybuch 
gazów węglowych. 7 górników ponio- 
sło śmierć na miejscu, 4 odniosło cięż- 
kie poranienia. Eksplozja nastąpiła 
w oszalowaniu sztolni, leżącej na głę- 


Akos było kilkunastu robotni- 
ków. Robotnicy ci wszczęli natych- 
miast akcję ratunkową po nałożeniu 
masek gazowych. Zarządzone zostały 
środki ochronne na wypadek powtó- 
rzenia się wybuchu, 


bokości soo m. pod powierzchnią zie- | - 


Zasiłki dla powołanych na cwiczenia. 


Warszawa, 1r czerwca. (PAT). 
W najbliższych dniach ma się ukazać 
okólnik Ministerstwa spraw we- 
wnętrznych w sprawie wydawania za- 
siłków rodzinom powołanych na ćwi- 
czenia wojskowe. Wysokość opłat za- 


leżną jest od liczby osób będących 
na utrzymaniu ćwiczącego. Zasiłki 


będą wynosiły od! 90 groszy do r.30 | 


ziennie, 


m. ||. z m 


Związek Związków właścicieli auto- 
busów Rzeczypospolitej otrzymał z 
Ministerstwa robót publicznych ofi- 
cjalne zawiadomienie o ustępstwach, 
jakie poczyniono właścicielom autor 
busów. Ustępstwa te jak podaje „Ex- 
press Poranny" dotyczą jedynie ob- 
nizki zapełnień z o.ç na 0.4. Stanowi 
to 20-proc. ulgę dotychczasowych o- 
płat. Inne postulaty Związku nie zo- 
staly uwzględnione. 


ramami 
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Z życia prowincji. 


Konferencja oświatowa 
w Krośnie. 


(Korepondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


W dniach 2 i 3 czerwca 1931 r. w 
sali „Sokoła“ w Krośnie — odbyła sie 
konferencja oświatowa pod przewod- 
nictwem delegatów z Kuratorjum O- 
kręgu Szkolnego Lwowskiego, Naczel- 
nika Wydziału p. Kopacza, p. Wie- 
rońskiego i p. Androchowicza. 

W konferencji wzięło udział Nau- 
czycielstwo z całego powiatu krośnień 
skiego w liczbie około roo osób, co 
świadczy o wielkiem zainteresowaniu 


nauczyciełstwa szkół powszechnych — 
tem ważnem zagadnieniem pracy pań- 
stwowej. 


Z poza sfer nauczycielskich, wzięli 
udział w konferencji przedstawiciele 
niektórych towarzystw kulturalno- 
oświatowych, a nadto IV kurs Semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego i 
V kurs Seminarjum nauczycielskieso 
męskiego w Krośnie. 

Programem konferencji objęto no- 
woczesne kierunki, metody i formy 
pracy oświatowo-społecznej w Polsce 
i zagranicą a obrady toczyły się na 
wysokim poziomie dzięki wszechstron 
rzeczowemu ujęciu zagadnień 


nemu 1 
sacy oświatowej przez pp. Prelegen- 
tów. w. I. 


Kronika przemyska. 


Propaganda LOPP, — Brak pomiesz- 
czeń dla eksmitowanych. — Chór „Da- 


na“, — Popisy muzyczne. — Utrata 
życia pastucha. — Kronika  policyj- - 
na. — Program kinoteatrów. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


W uzupełnieniu programu tygo- 
dnia LOPP. odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 bm. propagandowy pochód 
stowarzyszeń i organizacji z transpa- 
rentami i napisami o bnaczeniu lotnic- 
Ewa.*przez ulice miasta. 


* 

Niewesoło przedstawia się sprawa z 
pomieszczeniem  eksmitowanych z 
pomieszkań lokatorów, z powodu bra- 
ku miejsca na chwilowe choćby pomie 
szczenie w barakach miejskich. Ostat- 
nio eksmitowano z mieszkania, dozor- 


GAZETA ŁWOWS 


cę domu Józefa Wlazłowskiego przy 
ul. Jagiellońskiej. Rzeczy, tego stera- 
nego wiekiem biedaka, złożono do pi- 
wnicy, a on sam z żoną i dwojgiem 
drobnych dzieci tuła się po kątach. 
Jedyny w Be bezkonkurency|- 
ny chór rewellersów, Chór Dana wy- 
stąpi w sobotę dnia 13 bm. o godz. 
8.30 wiecz. w sali Teatru Polskiego 
(Zasanie). Ponadto biorą udział wy- 
bitni artyści teatru „Qui pro quo“. 


Szkoła m. im. Chopina, 
urządza w niedzielę dnia 14 bm. w „gali 
Kasyna garnizonowego, popis uczniów 
i uczenic z zakresu muzyki i śpiewu. 
O godz. 3.36 popołudniu popis kur- 
sów niższych, oraz audycja koncer- 


„towa o godz, 7.30 wiecz. 


ES 

Maksym Leszko, pochodzący z po- 
wiatu Mościckiego, lat 53 był pastu- 
chem na folwarku p. Tarnowskiego w 
Zae Onegdaj prowadził do staj 
i buhaja, który rozjuszony uderzył 


KA z dnia I2 czerwca T981. 
TEAMA: SORA ZROZEC ECKA ZL IRZRAARDZWR. 


Leszkę rogami i tak silnie przycisnął 
go do muru stajennego, że nieszczęśli- 
wy, przewieziony do szpitala, w czte- 
ry godziny OI wyzionai ducha. 


Poco aikowi policji państw. 
Stefanowi Jankowi, skradziono z piw- 
nicy 1.500 kg węgla. Jako podejrzaną 
o tẹ kradzież jest Janina Syzywkowa, 
którą doprowadzono do aresztów poli 
cyjnych. Amalja Blassberg, zamieszka- 
ła przy ul. Smolki 5, doniosła o kra- 
dzieży 20 dolarów ameryk. schowa- 
nych pod szafą. O kradzież wspomnia- 
ną podejrzewa Annę Tieraz, zamiesz- 
kałą przy tej samej ulicy pod Nr. 9. 
Jakiś dotychczas niewyśledzony zło- 
dziej nie oszczędził nawet bezrobotne- 
go Tomasza Pajdę na którego szkodę 
skradł ubranie wartości 70 zł. 


> 
* z . 
Polonja: Król żebraków. Świt: 
(dawniej Reduta): „Wilki i szakale 
morza“ (jak zniszczono flotę niemiec- 


ką). Uciecha: Faust z Em. Janningsem 
w gł. roli. ZO. 


Młodzież szkolna Okręgu lwowskiego 
w Spale. 


Paźstwowy Urząd Wychowania Fi | niczyć będzie w nabożeństwie 


z;ycznego i Przysposobienia Wojsko- 
wego w porozumieniu z Minister- 
stwem WR. i OP. organizuje w dniach 
12, 13 i 14 Czerwca 1931 r. ogółnopol- 
skie święto W. F. i F. W. w "rezyden- 
cji letniej Pana Prezydenta Rzeczybo- 
spolitej w Spale. 

W ćwiczeniach, pokazach i zawo- 
dach, które wchodzą w ramy progra- 


| mu tego święta, weźmie również udział 


żeńska i męska młodzież szkolna z O- 
kręgu szkolnego lwowskiego. W szcze- 
gólności wyjeżdżają do Spały dwie 
kompanje hufców szkolnych, jedna ze 
Lwowa i jedna z Przemyśla oraz 35 za 
wodniczek i zawodników, którzy wez- 
mą udział ‘w następujących ćwicze- 
niach, pokazach i zawodach: w ćwi- 
czeniach bojowych hufców szkolnych, 
w zawodach strzeleckich z broni mało 
kalibrowej, w zawodach  łuczniczych, 
w trój i pięcioboju sportowym, sztafe- 
ta, skok w dal, skok w zwyż, rzut 
oszczepem 1 pływanie stylem dowąl- 
nym. Pozatem młodzież nasza uczest- 


Problemat teatralny Lwowa. 


Sprawa teraźniejszości 1 najbliższej 
przyszłości Teatrów |wowskich dy- 
skutowana jest od szeregu tygodni 
przez wszystkich i na wszystkie stro- 
ny. Dyskusja ciągnie się w prasie iw 
różnych debatach, jak wąż morski, 
chociaż nie nadeszły jeszcze czasy ka- 
nikuły, 

Wypowiadają się decydujące czyn- 
niki miejskie, to razem, to z osobna. 


wypowiada'ą się dzierżawcy, prasa, 
recenzenci, reżyserowie, ZASP., lite- 
raci, piszący 0 teatrze i piszący © 


wszystk iem. 

Nie będziemy referować tutaj ca- 
łej tej wymiany poglądów, ba znane 
są aż nadto dobrze, a zresztą... jest już 
zapóžno, skoro dzisiaj wieczór ma za- 
paść „decydująca a: Rady 
Miejskiej, zapowiedz: ana iuż po oneg- 
dajszem posiedzeniu komisji budże- 
towej i teatralnej, 

A więc tylko kilka uwag postron- 
nego obserwatora tej kwestji, uwag, 
które mogą zachować pewną aktual- 
ność może nawet po ewentualnej a 
wiszącej dziś nad nami decyzji Rady. 
Trzeba naprzód ustalić w tej zawi- 
kłanej sprawie teatralnej —- niektóre 
prawdy Oczywiste: r) Czynniki, rzą- 
dzące miastem mają niewątpliwa 
słuszność, jeśli bronią się przed 
zbyt trowrzutną EOSPoOdAa r- 
ką teatralną obecnych dzierżawców, 
jeśli nie życzą sobie, aby na przy- 
szłość subwencje przewidziane budże- 
tem, były znacznie przekraczane. W 
Polsce jest bieda, w mieście jest bie- 
da; miasto nie ma za wiele pieniędzy 
do rozdania, — a więc i gospodarka 


teatralna musi się do tego zastoso- 
wać. Inaczej mielibyśmy do czynienia 
z jakimś krzyc zącym zgrzytem, któ- 
ry bynajmniej nie jest dzisiaj pożąda- 
ny, Rządny gospodarz naszego mia- 
sta prezyd. Brzozowski, ma zatem 
pełną rację. 

2) Lwów ma bezwarunkowo za 
duże teatrów. Trzeba na bok 
odłożyć buńczuczne pretensje wielko- 
stołeczne, a powiedzieć sobie, że ani 
wytrzymałość finansowa publiczności 
lwowskiej, an, jej zapotrzebowania 
kulturalne nie stoją w odpowiedn'm 
stosunku do paradnegzo gestu utrzy- 
mywania trzech scen. Nie jeste- 
śmy Warszawą, ale zwykłem, dużem, 
solidnem miastem  wojewódzkiem na 
kresach. i wystarczą nam  najzupeł- 
niej dwa teatry: Teatr Wielki i 
np. Teatr Nowości (przy ul. Słonecz- 
nej), bo te są najlepiej urządzone. Lo- 
kalności Teatru Małego ! Teatru Ro- 
zmaitości pad żadnym względem (po- 
łożenia, rozmiarów, wygody, bezpie- 
czeństwa) nie odpowiadają swemu oO- 
becnemu przeznaczeniu. 

3) Mówiło się tu i ówdzie w czasie 
dyskusji o zamknięciu we Lwo 
wie opery, a nawet operetki, a 
pozostaw'eniu samego tylko tei 
INonsens! Stara kultura teatralno-mu- 
zvczna Lwowa nie dopuszcza takiego 
stawiania kwestji. Miasto nasze ma 
piękne, cenne tradycje operowe, ko- 
cha operę, -zawsze ją miało, ; niema 
żadnych powodów po temu. aby nam 
tę operę obcinać. Na herostratowa 
sławę zasłużyłby sobie ten, ktaby na 
gruncie lwowskim stał się „morder- 


— 


| w Oczy, 


polo- 
wem i w rewji przed Panem Prezyden 
tem Rzeczy oli | 

Do Spały wydelegowały młodzież 
Gimnazja państwowe lwowskie I, III, 
BYT V VA 29 Zenskie im. 
kr. Jadwigi, Przemyśi II, Krosno Brzo- 
zów, Tarnobrzeg, Sambor IL. 

Gimnazja prywatne żeńskie Lwów 
im A. Mickiewicza, Przemyśl P. P. Be 
nedyktynek i im. Konopnickiej. Nad- 
to państwowe Seminarjum naucz. mę- 
skie w Samborze i żeńskie prywatne 
Ww Jarosławiu, a ze szkół zawodowych, 
Państwowa Szkoła Techniczna we 
Lwowie, Szkoła zawodowa żeńska we 
Lwowie i Szkoła Ekonomiczno-Han- 
dlowa we Lwowie. 

Opiekę nad całą młodzieżą z nasze 
go Okręgu objęli p. dr. Wanda Szay- 
nokowa, lekarka Gimn. państw. żeńsk. 
im. kr. Jadwigi we Lwowie i p. Wła- 
dysław Byjos, nauczyciel wychowania 
fizycznego l. Gimn. państw. we Lwo- 

| wie. 


ce opery“, Konieczność pozostawie- 
nia operetki rozumie się jeszcze ła- 
twiejj Lwów nawykł do operetki 


przez całe dziesiątki lat, miewał ope- 
retkę świetną (np. za śp. Hellera) a 
zresztą ten rodzaj teatru muzyczne. 
go tak doskonale przystaje do psy- 
chiki dzisiejszości, spragnionej roz- 
rywki, zapomnienia, lekkiej strawy 
dla utrapionych nerwów, We Lwo- 
wie powinny zostać i muszą zostać 
nadal wszystkie trzy działy 
teatru: opera, operetka i dramat 
poważny z lekką komedją; tylko 
trzeba w cdpowiedni sposób ustosun- 
kować je do siebie, Dramat z kome- 
dją ma zostać trzonem. sednem 
naszego teatralnego życia i repertua- 
ru; opera į operetka powinny być 
dawkawane spokojnie, ostrożnie, jak- 
by od święta, bez jakiejkolwiek wy- 
bujałości czy hipertrofji, 

Od pewników, bijących każdezo 
jasnych i prostych tak dale- 
wydawać się komunała- 


dysku- 


CE, ze moga 
mi przejdźmy do części 
syjne j! 

A więc kwestja 
dzierżawców, których obsypa- 
no z różnych stron tylu zarzutami. 
pod którymi prowadz: się kunszto- 
wne, artystycznie konstruowane pod- 
kopy, przeciwką którym wydaje się 
różne manifesty i deklaracje, brzmią- 
ce nieraz bardzo suggestywnie... Zda- 
je mi się, że ci obecni dzierżawcy nie 


dbecnych 


są przecież najgorsi.. Okazali dużo 
najlepszych chęci, pięknego rozma- 
chu, dużo umiejętności, smaku i kul- 


tury w tem, co już zrobili i FEB dla 
teatrów lwowskich... Postawili teatry 
nasze (nietylko w sferze dramatu!) na 
poziomie, jakiego miasto nasze nie o- 
siagnęło oddawna. Podobno i z tym 
„brakiem zaufania” do nich ze stro- 


| uchwały 


Sr. 3 


Ze spraw miej- 
skich. 


Na posiedzeniu Sekcji IL, odbytem 
pod przewodnictwem r. Hóflingera, 
w obceności generalnego referenta bu- 
dżetu dra Brzeskiego uchwalono za- 
twierdzić zamknięcie rachunkowe M. 
Z. E. za r. 1929/30, przyznano Korpu- 
sowi Kadetów Nr. 1 subwencję z oka- 
zji jubileuszu w sumie 3000 zł., przy- 
znano subwencję Izraelickiej GARE 
wyznaniowej na rozszerzenie cmenta- 
rza w sumie 20.000 zł, w 2-ch ratach 
półrocznych, przyznano subwencję 
Targom Wschodnim na sfinalizowanie 
XI. Targów Wsch., w końcu załatwio- 
no kilka drobnych spraw. 


* 

Na posiedzeniu Sekcji HI., odby- 
tem pod przewodnictwem inż. Matz- 
kego, uchwalono w myśl referatu inż. 
Krykiewicza dodatkowy kredyt na kon 
serwację budynku gimn. I. i I-go, w 
myśl referatu r. Śliwińskiego uchwalo- 
no parcelację gruntów na ul. Stryj- 
skiej, a zgodnie z referatem inż. Bier- 
nackiego sprzedano Tow. budowni- 
czych grunt na ul. Stryjskiej. Z po- 
rządku dziennego w myśl referatu r. 
Kurczyńskiego uchwalono odnowić ba- 
sen przy studni Matki Boskiej na placu 
Marjackim, w końcu omawiano spra- 
wę wydzierżawienia piaskowni miej. w 
Lesienicach. 
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Na posiedzeniu Sekcji V., odbytem 
pod przewodnictwem r. Laskownickie- 
go, w myśl referatu r. Huberta uchwa= 
lono SÓW, kolekcję obrazów i dzieł 
sztuki po kustoszu Muzeum 4. p. dr. 
Zarewiczu dla Galerji miej, Wśród o- 
brazów znajduje się wielkiej wartości 
portret siostry Grottgera, Sawiczew- 
skiej, pendzla wybitnego malarza fran- 
cuskiego. W dalszym ciągu uchwalono 
udzielić subwencji Kołom naukowym 
słuch. Politechniki lwowskiej, lwow- 
skiemu Oddziałowi harcerstwa polskie- 
go, subwencję na święto Wychowania 
Fizycznego, na oddział harcerstwa w 
Zniesieniu oraz przyznano subwencję 
na kolonje wakacyjne. 


ny aktorów nie jest tak źle, jak to sę 


(z pewnych stron) opowiada latwo» 
wiernym na ucho.. Aktor, (jako że 
jest artysta i ma intuicję!) pozna sie 


zawsze na dobrem sercu, choćby biło 
w piersiach nieco kanciastych. 

Dlatego też dobrze zrobiła onc- 
gdaj Komisja teatralna, że w swoim 
apelu do prezydjum preferowała do- 
tychczasowych dzierżawców nad in- 
nych, nowych a nicznanych, czy też 
nad takich, od których się już nicze- 
go spodziewać nie możemy. Odrzuce- 
nie dotychczasowych dzierżawców, u 

wrót ich pięknej działalności, byłoby 
chyba aktem c cziainiej niewdzię- 
czności, 

Nie bardzo tylko rozumiem ustęp 
o „odrębnym teatrze mu- 
zycznym”, subwencjonowanym przez 
miasto. Cóż to jest znowu? Czwarty 
teatr we Lwowie? Druga opera i ope- 
retka? Króżby był znowu tym upa- 
trzonym kandydatem na kierownika 
tej nowej imprezy? Naprawdę nik o- 


go takiego we Lwowie nie wi- 
dzę. Co było, tośmy już spróbowali 
do syta! 


Ale może to tylko tekst źle po- 
dany w gazetach? Bądźmy cierpliwi, 
dzisiaj zagadka się rozwiąże. 


Joz jeszcze do rozpatrzenia 
waln kwestja dramatu 
lwows Aki iego, tego dramatu, o 
którym się dzisiaj mówi, czyta, opo- 
wiada najgłośniej i _ najdonośniej 
w recenzjach, zapowiedziach teatral- 
nych, programach, wywiadach, spe- 


cjalnych artykułach starych, młodych 
i bardzo najmłodszych krytyków. 
Dla pracy i talentu (może i genju- 
szu) Schillera mam pełne. uz nas 
nie, chociaż nie należę do jego bez- 


| krytycznych entuzjastów. Schiller dał 
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Sezon wycieczek 
szkolnych. 


Jednym z najcenniejszych środków 
wychowawczych tak pod wzgiędem 


wychowania fizycznego, jak intelektu- 


alnego i moralnego są wycieczki szkol- | 


ne. 

Wycieczki wywierają zbawienny 
wpływ przedewszystkiem na zdrowie 
miodzieży. Umiejętnie prowadzone 


wycieczki oddalają młodzież od wiel- 
kich skupień ludzkich w pola, lasy i 
góry i pozwalają tam młodocianym or- 
ganizmom przez szereg godzin, dni, 
czy tygodni korzystać z idealnie czy- 
stege powietrza i bogactwa Światła i 
słońca. Korzyści z wycieczek pod wzglę 
em wychowania intelektualnego są 
znane i uznane już od cząsów Komisji 
Edukacji Narodowej. Plon jednej do- 
brze udanej wycieczki przewyższa nie- 
ilościowo i jakościowo wyniki ca- 
lego szeregu Bio szkolnych, bo na 
wycieczce mlodzież znajduje studjowa- 
ne przedmioty nie w postaci martwych 
okazów, lecz na tle właściwego im o- 
toczenia, a wspomnienia z obserwacyj 
tych przedmiotów kojarzą się w umy- 
śle obserwatora z szeregiem innych 
wrażeń, równocześnie doznawanyci 
na wycieczce, co przyczynia się do ich 
pogłębienia i utrwalenia. Na moralne 
wychowanie młodzieży wycieczki dzia- 
łają bardzo dodatnio, bo wyrabiają u 
miodzieży wolę wytrwa nia, odwagę, 
przytomność umysłu i karność, a przez 
zetknięcie się z ludem polskim i wspa- 
nialemi zabytkami polskiej kultury 
przywiązanie do ojczystej ziemi i mi- 
łosć Ojczyzny. 


raz 


Zbliżające się ferje wakacyjne, jako 
serce sezonu wycieczkowego, dają wy- 
chowawcom aż nazbyt wiele sposobno- 
ści do urządzenia wielu pożytecznych 
wycieczek szkolnych, Wdzięcznego te- 
renu do urządzania wycieczek nie brak 
w naszym kraju, wyłaniają się tylko 
eraan pewne trudności natury tech- 

: jj a w szczególności trudność w 
wyszukaniu odpowie ednich schronisk i 
noclegów. Ministerstwo W. R. O. P., 
popierające żywo akcję wycieczkową, 
usuwa stopniowo te trudności, urzą- 
dzając coraz to liczniejsze schroniska i 
domy wycieczkowe w większych mia- 
stach, w ośrodkach posiadających cie- 
semi — o R 
draimatowi lwowskiemu poziom euro- 

pejski, na jakim stal tylko za Tadeu- 

sza Pawlikowskiego, w innych zresztą 
czasach i warunkach. Schiller jest 
świetnym, oryg inalwym, w głębie sztu- 
ki ak torskiej i A teatru wcho- 
dzącym „reżyserem, jest niestrudzonym 
nauczycielem i wychowawcą nowego 
pokolenia aktorów. Nie jest sam 
tuzem reżyserstwa i nauczycielstwa; 
dwóch czy trzech kongenjalnych mu 
możnaby jeszcze w Polsce wyliczyć. 
Sam wychowai, wyćwiczył już dosko- 
nałych swoich zastępców, oddanych 
mu bezwzględnie. 

Byłoby karygodnem nie uznać pra- 
cy Schillera we Lwowie i jej pierwszo- 
rzędnych rezultatów. Za Schillera cho- 
dzi się znowu do teatru, jak do świą- 
tyni, i przeżywa się chwale niezapom: 
niane, 

Nikt nie jest na Świecie niczastą- 
pionym; ale strata Schillera dla Lwo- 
wa w przyszłym sezonie byłaby czemś 
bardzo przykrem, a może nawet prze- 
łomowem. 

Mimo to Lwów nie jest w ostat- 
nich czasach z Schillera zadowolony 
bez zastrzeżeń. Trzeba to powiedzieć 
otwarcie, mimo wszelkie peany ustne 
i pisemne. Pustki na wielu przedsta- 
wieniach świadczą o tem niedwuzna- 
cznie; w czasie przedstawień i poza 
teatrem słyszy się często protesty i sło- 
wa krytyki. 

Tylko mu tego napisać nie chcą. 
Dlatego pragniemy opowiedzieć to, 

tak poprostu i niekunsztownie, jako, 
że nie należymy do klanu specjali- 
stów. 

Repertuar Schillera jest zbyt 
jednostronny. Zbyt wiele w nim 
tendencyj społecznych, rewolucyjno- 


SZ 


| 
| 


GAZETA TA O DA z dnia 12 czerwca 1031, 


kawe zabytki i okolice i na najważniej- 
szych szlakach goa 1ych i krajo- į; 

nawczych. L W r. 1931 przez 
Ministerstwo W. R. i O. p. Informator 
o szkolnych schroniskach noclegowych 
podaje szczegółowo całą sieć 123 schro- 
nisk, zarządzenia Ministerstwa w spra- 


[niania 


wach wycieczek, instrukcję co do spo- 
sobu korzystania ze schronisk, przepi- 
sy kolejowe co do ulg dla wycieczek, 
wskazówki dla prowadzących wyciecz- 
ki i cały szereg innych bardzo cennych 
i niezb dla organizatorów wy- 
cieczek informacyj. 
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Śmierć „malarza chmur“ 


Zwano go „robotnikiem powietrz- 
nym“, „malarzem chmur”, „specjalistą 
od drapaczy nieba”. Znaczną część swe 
go Życia spędził wysoko pod obłokami, 
a zmari niedawno, przed tygodniem Ww 
jednym z nowojorskich szpitali, jako 
niedeleżny  siedemdziesięcioletni sta- 
rzec, 

Pisma paryskie wspominają, pisząc 
o jego śmierci, iż był on jednym z ro- 
botników, którzy wykańczali najwyż- 
sze piętra wieży Eiffel, jednakże dopie- 
ro praca w Ameryce przyniosła mu tę 
popularność, jaką się cieszył za życia... 
i po śmierci. Dostał się on do Ameryki 
za pośrednictwem J. G. Benneta, pierw 
szego dyrektora » The New M0 tk Ti 
mes“, a poznał się z nim, malując naj- 
wyższe tarasy wieży Eiffel, którą wia- 
śnie byt zwiedzał amerykański dzien- 
nikarz. 

Poprostu wpadli sobie nawzajem 
w oko, potentat Bennet i robociarz 
Merrill. Zaczęli ze sobą rozmawiać i z 
miejsca poczuli wielką ku sobie przy- 
jażń. Od tej pery Robert Merrill, nie 
rozstając się bynajmniej ze swoim za- 
wodem, bywać począł w najlepszych 


towarzystwach amerykańskiego „wiel- 
kiego. świata. 

Po wyjeździe do New Yorku ma- 
lowai tu owe pierwsze drapacze chmur, 
jakie wówczas zaczęto budować. Od- 
zmaczai się Merrill nadzwyczajną od- 
wagą. a wysokość nie działała 
na niego, Wsiawii się też swemi karko- 
łomnemi skokami po rusztowaniu, któ 
re drżeniem napełniały mimowolnych 
widzów. „Malarz chmur“ stai się nieba- 
wem jedną z najpopularniejszych oso- 
bistości w New-Yorku, aż e 
znakomity pisarz amerykański, Cleve- 
land L. Moffet, napisał o nim słynny 
swój romans: „Niedzielne opowieści” 

Przed kilku dniami odbył się w 
New Yorku pogrzeb Roberta Merrilla, 
„malarza chmur“. Za trumną postę- 
powalo wielu potentatów przemysłu 
amerykańskiego, wiele znakomitości ze 
świata liter ackiego, z dyplomacji, z a- 
rystokracji nowojorskiej... W przemó- 
wieniach żałobnych wszyscy mówcy 
podkreślali gorąco fakt, że robotnik 
Robert Merrill należy dzisiaj do histo- 
rji, jako jedna z  najpopularniejszych 
postaci naszych czasów. N. R. 


woale 


Alain Gerbault potomkiem 
korsarza ? 


Pized paru dniami, bezpośrednio | 
przed wyruszeniem na nową samotną 
wędrówkę, Alain Gerbault przyjął w 
swej łodzi grupę dziennikarzy, którym 
udzielił wywiadu. Milczący zwykle i 
ponury rozochocił się jakoś tym ra- 
zem, słysząc zapytanie jednego z dzien 
nikarzy, co ma oznaczać stalowy ku- 
fer, stojący za przepierzeniem na dnie 
łodzi. [Na ten temat opowiedział że- 
glarz długą historję, malującą pocho- 
dzenie į dzieje tej stalowej szkatuły. 

Jest to starożytny kufer korsarzy, 
przechowywany od wieków przez ro- 


ści, pesymizmu, zbyt wiele buntu, 
smutku, krzywdy, protestu, negacji. 
Za wiele wojny i  antymilitaryzmu. 
Za wiele kina, faktomontażu, rewji. 


Za wiele obczyzny, za mało polszczy- 
zny czy polskości. 

Ludzie nie mogą pod sznur, jed- 
nym ciąg iem, znosić takich reprezen- 
tacyj, jak: 
„Dorota Angermann“, „Człowiek z te- 
ką”, „Sierżant Grisza i t. d. 


Za wiele przeróbek z powieści, 
gdy tyle prawdziwych, nie wydmu- 
chiwanych sztucznie w cudownym 


tyglu, dramatów czeka na wystawie- 
nie. 

Nie daje się dawnego, choćby naj- 
cenniejszego, repertuaru klasycznego, 
nie widzi się na scenie lwowskiej sztu- 
ki polskiej, dawnej i nowej (jeden 
„Danton“, bo „Nikodema“ szkoda 
było wystawiać!); niema przedstawień 
dla młodzieży szkolnej i dla szerokich 
sfer społeczeństwa. 

Nic widzimy repertuaru, któryby 
krzepił, podnosił, budował, kazał wie- 
rzyć w piękno i siłę życia. Nie widzi- 
my rzeczy, któreby budziły afirmację, 
wiarę w człowieka i człowieczeństwo, 
któreby dawały coś dodatniego na- 
szym uczuciom patrjotycznym, oby- 
watelskim, państwowym. Choćby nie- 
często, choćby czasem. 

Teatr we Lwowie, który ze wzglę- 
du na swoje położenie geograficzne 1 
skomplikowane warunki etnograficz- 
ne, narażony jest na różne niepożąda- 
ne oddziały wania, na różne zabójcze 
miazmaty, lecące do nas od Wschodu, 
— musi być także placówką narodo+ 
wą, placówką wychowawczą, 
przynajmniej jeśli idzie o młodzież i 
szerokie sfery mniej wykształconych. 


„Zwycięstwo”, „Nikodem“, | 


dzinę Gebaultów. Był podobno ongiś 
= pra-pradziada Alaina. O- 
becnie obwozi go samotny żeglarz o- 
ceanów jako maskotę- -talizman przeciw 
burzom i przeciwnościom losu, „Nie 
mogę sobie wyobrazić, powiada Ger- 
bault, jakobym mógł bez tego kufra 
przebyć samotnie tak a prze- 
strzenie wód. Mam przekonanie, że 
szczęście, towarzyszące mi stale w da- 
lekich podróżach, odstąpiłoby mnie, 
gdybsmm zagubił mą rodową pamiąt- 
kę". 


Tego wymaga poprostu interes Pań- 
stwa — i basta! Nie znaczy to, aby 
Teatr stawał się szkołą, kazalnicą, dy- 
daktyką, nauką moralną. Broń Boże! 
Teatr może i powinien spełniać swoją 
misję kulturalną, europejską, może 
służyć czystej sztuce niezależnej od 
Po ralatów chwili, może eksperymen- 
tować, tworzyć wartości nowe, uka- 
zywać rewelacyjne widnokręgi sztuki 
dramatycznej w najoryginalniejszych 
jej wcieleniach, i sztuki aktorskiej — 
zupełnie nowej. Może nam pokazy- 
wać i sztukę rosyjską i amerykańską, 

i jaką kto chce, może próbować re- 
portaży i faktomontaży, kina w tea- 
trze, i teartu w kinie, może powieść 
zamieniać w dramat, a dramat w po- 


wieść, może operować rewją, piosen- 
ką i t. d. Reżyser może — także w 
lwowskich teatrach — wyżyć się 


twórczo do syta. Tak. Ale musi się 
znależć jakaś rzetelna proporcja mię- 
dzy temi postulatami sztuki niezależ- 


nej | wielkiej twórczości reżyserskiej 
a między postulatami oświatowo-kul- 
turalnemi dPktow emi przez wysoki 


interes wychowania narodowego i wy- 
chowania państwowego tych, co do 
teatrów chodzą. Zwłaszcza tu, we 
Lwowie, na Kresach wschodnich, na 
granicy dwóch kultur i światów, któ- 
re się nigdy nie pogodzą. We Lwowie 


nie wolno nasycać publiczności tea- 
tralnej (przynajmniej za często!) po- 
karmem, który niepokoi społecznie, 


rozstraja duchowo i właściwie prze- 
ciwdziała temu, do czego dąży dzisiaj 


Państwo i ogromna część społeczeń- 
stwa; tak samo, jak — nie mówię w 
tej chwili ściśle o teatrze! — nie wol- 


no karmić czytelników pseudo - arty- 
stycznemi piśmidłami, które jad tru- 
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Przyjęcia do Akadcmiji 
Weterynaryjnej. 


Rektorat Akademji Medycyny We- 
terynaryjnej we Lwowie zawiadamia, 
że wpisy na rok akademicki 1931-32 
dla kandydatów na pierwszy rok od- 
bywać się będą w następującym po- 
rządku: 12 września 1931 badanie le- 
karskie kandydatów, od 13 do 19 
września wnoszenie podań, od 22 
września do 23 września egzaminy 
wstępne, Bliższe szczegóły w rektora- 
cie, Lwów, ul. Kochanowskiego 57. 


Pierwsza ochrenka polska 
na zachodzie Niemiec. 


Staraniem Patronatu polskich to- 
watrzystw szkolnych w  Westfalji i 
Nadrenji otworzone polską ochronkę 
w Wanue-Eickel w Westfalji, Do o- 
chronki zgłosiłe się przeszło 30 dzie- 
ci w wieku przedszkolnym. Uroczy- 


ste poświęcenie nowe; polskiej pla- 
cówki wychowawczej nastąpi za dwa 
tygodnie. 


Częściowe zniesienie ogra- 
niczeń emigracyjnych do 
Kanady. 


Ograniczenia przy wydawaniu ze- 
zwolcń na wyjazd do Kanady oso- 
bom, posiadającym już t. zw. permi- 
ty, zostały zniesione i każdy kto po- 
siada permit otrzymać może natych- 


miast zezwolenie na paszport emi- 
| gracyjny. 

E migranc:, posiadający permity, 
wyrabiać sabie mogą zezwolen'ą urzę 


du em'gracyjnego, araz m lie po- 
trzebne dokumenty 1 paszport za- 
graniczny za pośrednictwem  Syndy- 


katu Emigracyjnego, nie wyjeżdżarąc 
do miast, w których ekspozytury U- 
rzędu Em'gracyjnego mają swe sic- 
dziby. 


„Teatr Ludowy“ — miesięcznik organi- 
zacji teatrów ludowych w Polsce zawiera, 
dobnie jak i w poprzednich, tak i w ostatnim 
numerze szereg bardzo ciekawych artykulów, 
Na czele idzie dokończenie sympatycznej „Ka- 
walerskiej nuty“ Stanisława Sakłaka, poczem 
w sposób bardzo sumienny i interesujący o- 
pracowała p. Zofja Gulińska „Pierwiastki tea- 
trów ludowych w Danji i na Wyspach Ow- 
czych”, „Praca w zespołach” i „Praca w orga- 
nizacjach teatrów do wypełnia resztę 
numeru. 
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cizny rzucają w czyste źródło. Uwagi 
m mają charakter bardziej 
ogólny, nie godzą bynajmnej w Schil- 
lera, dla którego talentu, energji, pra- 
cy pelnej zaparcia mam pełny po- 
dziw. Ale Schiller, jeśli obejmie w dal- 


szym ciągu lwowski dramat, musi 
pójść na pewien kompromis z tem, 
czego wymagają od teatru lwowskie- 


go interesy wyższe ponad najwyższe 
nawet umiłowania twórczości reży- 
serskiej. Wszystko dziś idzie w służbę 
interesu państwowego, w służbę zdro- 
wia i siły duchowej narodu; musi o 
tem parniętać i teatr, który nie może 
być wyjątkiem. Nik nie może być 
wyjątkiem. O tem powinien pamiętać 
i znakomity reżyser lwowski, i jego 
entuzjaści, którzy doskonale wiedzą o 
tem, Linja uczciwego kompromisu da 
się -— przy dobrych chęciach -— MA: 
drze i trafnie wypośrodk ować, Tylko 
trzeba zrezygnować trochę z bezcelo- 
wej mieustępliwości, z zapatrzenia się 
tylko w własne drogi, które przecież 
nie są jedyne. 

Publiczność lwowska nie chce zmia- 
kierownictwa teatrów, uznając je- 


ny i 
go wielkie zasługi i bezprzykladną 
pracę; publiczność lwowska nie chce 
kierownictwa ZASP-u (go dyrekto- 


rów zamiast dwóch czy trzech!), ani 
odgrzewania dawnych pierożków; pu- 
bliczność lwowska, która ma do Śchil- 
lera różne pretensje i urazy, chce, aby 
dramat dalej pozostał w jego ręku. 
Lwów pokochał już Schillera po swo- 
jemu i przywiązał się mocno do niego. 
Ale niech Schiller nie walczy z naj- 
głębszemi przekonaniami publiczno- 
ŚCi, jeśli chce, abyśmy patrzyli się w 
niego, jak w tęczę. 


St. Ł. 
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Rz.-kat. Barnaby 
Gr.-kat. Teodozji 
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LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Czwartek, rr bm. o godzinie 7.30 wieczo- 
rem „Wesele w Hollywood", operetka O. 
Straussa. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Czwartek 11 i piątek 12 bm, o godzinie 

7.30 wieczorem „Co chcecie", kom. Szekspira. 
Sobota 13 bm. teatr nieczynny. 


TEATR MAŁY. 
Od dnia 7 do 15 czerwca nicczynny. 


Teatr Wielki po zamknięciu sezonu mu- 
zycznego t. j. od dnia 17 bm. gościć bęczie 
w swych murach dział dramatyczny. Ukaże 
się tu w drugiej połowie czerwca kilka ,,prze- 
bojów“ repertuarowych tegorocznego sezonu, 
a nadto jako premjera świetny wodewil Krum- 
łowskiego „Królowa Przedmieścia“ w reinsce 
nizacji L. Schillera, 


COLOSSEUM: Piatek i2 bm. o godzinie 
8.30 i sobota 13 bm. o godz. 8.30 wiecz. Kon- 
cert Henryka Golda, Stanisława Petersburskie- 
go i Tadeusza Faliszewskiego. 

W sali „Colosseum“ odbędą się jutro w 
piątek 12 i w sobotę 13 bm, tylko dwa wieczo 
ry znakomitej symfonicznej orkiestry jazzowej 
pod dyrekcją „Polskiego króla jazzbandu“ 
Henryka Golda i Stanisława Petersburskiego. 
Zespół ten chlubnie zapisany z ostatniego swe- 
go pobytu przed dwoma laty we Lwowie w 
Teatrze Małym, nie jest indentyczny z zespo- 
łem, bawiącym ostatnio w Palais de Dance. 
W wieczorze tym wystąpi też z koncertem 
Tadeusz Faliszewski, jedyny i bezkonkuren- 
cyjny w Polsce piosenkarz znany z* płyt gra- 
mofonowych, Na program tego artystycznego 
wieczoru składają się najnowsze przeboje War- 
szawy zarówno w pieśni jak i w muzyce. Bi- 
lety wstępu po cenach przystępnych do na- 
bycia już w przedsprzedaży w kinie ,„Koper- 
nik“ oraz w dniu koncertu przy kasie, 


REPERTUAR KINOFTEATROW. 


APOLLO: Vlasta Burian i Anny Ondra 
„On i jego siostra”. 

CASINO: „Tajemniczy Dżems“. 

CHIMERA: „Białe piekło” oraz „Blon- 
dynka na dobę. 

COLOSSEUM: Nieczynne. 

KOPERNIK: „Hallo tu mówi Jarossy“, 
SERCE „Jeli aneo 

LEN „Precz z pończoszkąć oraz „WSszys 
scy ra poklad“, 
MARYSIEŃKA: „Hallo tu mówi Jaros- 
oraz „Hai Tang", 
OAZA: „Dziewczę z Montparnasu', 
PALĄCE: Janet Gaynor w najnow. 
dźwiękowcu melodja szczęścia, 

PAN: „Za occanem'. 

PASAŻ: „Zagadkowy zamach“ oraz ko- 
media dżwiękowa. 

PROMIEŃ: „Żelazna maska", 


sy” 


STYLOWY: „Idjota“ ponadto Buster 
Kcaton* 

i i naprawi i 1. Koper- 

Zegary | zegarki narma Smietana eera 


Walne zgromadzenie lowarzystwa Miło- 
śników Przeszłości Lwowa odbędzie się 17 
bm, o godz, 18 w „Sali Korniaktowskiej* Ka- 
mienicy Królewskiej, Rynek 1. 6, 

Polskie Towarzystwo Neofilologiczne Ko- 
ło Lwowskie. W sobotę r3 bm. o godzinie 
19, w sali Sem, filologji franc, Uniwersytet, 
ul. Marszałkowska, zebranie członków. Prof. 
A, Łapczyńska zagai dyskusję na temat an- 
kiety w sprawie piśmiennych egzaminów ma- 
turalnych. Goście mile widziani. 

Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. XIX 
posiedzenie naukowe odbędzie się w piątek 
12 bm. o godzinie 6 wicczorem w sali Poli- 
kliniki, ul. Lindego, 

Wycieczka młodzieży szkół średnich m, 
Lwowa do Skołego odbędzie się w sobotę dn. 
13 bm.: wyjazd z dworca głównego o gočz. 
6.40 rano, powrót o godz. 22 wieczorem. 
Żywność na cały dzień zechce młodzież za- 
brać ze sobą. Wycieczkę prowadzi z ramienia 
Kuratorjum profesor Wacek, 

Wielki fetyn TOM, W dniu 14 bm. O- 
watelski Komitet „Tygodnia Dzieci T. O M.“ 
urządza w ogrodzie na Pohulance 
stauracji „Bar“ wielki festyn, połaczone z 
zabawą ludową. tombolą, loterją fantową, ko- 
łem szczęścia cla dorosłych, konkursem szczę- 
ścia dla dzieci i wielu innemi niespodzianka- 
mi, Całv dochód przeznaczony na rzecz Za- 
kładów sierocych TOM. we Lwowie. W czasie 
festynu przygrywać będzie muzyka 26 p. v. 
Początek o godz. rs-tej. Wstęp dla dorosłvch 
şo groszy, dla młodzieży i wojskowych do 
plutonowego 30 groszy. 


obok re-. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 12 czerwca 1931. 


ubrania wiogenie 


Materjaly na 


e dik kal 


e LWÓW, RUTOWSKIEGO 7 
|» DDBOROWE — 
CENY FABRYCZNE. — 


Polski Biały Krzyż. 


W sobotę odbyło się w sali Ofi- 
cerskiego Kasyna Garnizonowego do- 
roczne zebranie członków Polskiego 
Białego Krzyża we Lwowie. Zebranie 
zagaił prezes Dominik Moszoro poczem 
sprawozdania składali odpowiedni re- 
ferenci. Wybory na rok bieżący dały 
następujący wynik: Prezes Moszoro 
Dominik, członkowie: Bogdanowicz 
Kazimierz, płk. dypl. Florek Kazimierz, 
Kanarowski Kazimierz, Łabęcki Ed- 
ward, Pisarski Franciszek, Popowiczo- 
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wa Władysława, płk. Pytel Bolesław, 
Rogowska Marja, Stebnicki Alfred, inż. 
Śliwiński Hipolit i delegat Dowódcy O. 
K. VI. mjr. Klak józeć, jako zastępcy 
członków: Galasowa Marja, Wożźnia- 
kowska Jadwiga, Bratkowski, Feiik- 
siewicz Alfred, Heiman Maksymiljan, 
Makowski Kazimierz. Komisja rewi- 
zyjna: dr. Polak Tadeusz, Moszoro Ja- 
kób i ppłk. Witek Ignacy. Sąd Hono- 
rowy: Rogowski Bazyli, Przetocki Ka- 
rol i Horodyski. 


Łagadkowy napad na mieszkanie 
bar. Błażowskiego. 


Raport policyjny podał lakoniczną wiado 
mość o niezwykłym napadzie nieznanego rze- 
zimieszka na mieszkanie bar, Juljusza Błażow- 
skiego przy ul, Strzała |. 4, bocznej ul. Issa- 
kowicza. W trzypiętrowej kamienicy na wv- 
scekint parterze zajmuje dwupokojowe miesz- 
kanie bar. Juljusz Błazowski, liczący około 
şo lat i przebywający we Lwowie od czasu do 
czasu, stale bowiem mieszka w Czeremcho- 
wie, w powiecie podhajeckim. Mieszkanie na- 
tomiast zajmuje jego matka, licząca około 7s 
la:, która udziela lekcyj języka francuskiego, 
drugi pokój zajęty jest przez sublokatorkę. a 
kuchnię zajmuje służąca wraz z mężem i dziec 
kiem, 

Błażowski przybył przed kilku dniami do 
Lwowa i wczoraj przed północą udał się na 
spoczynek, pozostawiając otwarte okno, zwró 
cone w stronę podwórza. Pokój zalegał mrok. 
przy łóżku świeciła się tylko mała łampka 
nocna. Załedwie bar. Błażowski ulożył sie w 
łóżku, przez okno wtargnął do pokoju. jakiś 
rzezimieszek, którego twarzy nie można bv- 
ło dojrzeć, miał bowiem głęboko na głowę 
nasunięty kaszkiet, a zwracając rewolwer w 
kierunku barona krzyknął: „ani słowa“! 
Znienacka zaatakowany bar, Błażowski począł 
wzywać pomocy i wówczas sprawca widząc, 


4 sali sądowej. 
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że może być ujęty, strzelii w kierunku wzv- 
wającego pomocy bar. Błażowskiego dwukrot- 
nie z rewolweru, przyczem strzał pierwsz 
chybił celu, kula przeleciała powyżej glos 
i pozostała w ścianie, Ćrugi strzał ugodził vo 
w lewą nogę i przeszył ją na wyłot, 

Obok Błażowskiego poczęła wzywać na- 
mocy i jego matka. Wówczas  rzezimieszek 
czemprędzej począł wycofywać się z niebcz- 
piecznej sytuacji i wyskoczył oknem. Nie wv- 
stępował sam, widziano bowiem w krytycz- 
nym czasie drugiego osobnika, który stał na 
podwórzu jakby na straży, 

Zaalarmowano  bezwiocznie Pogotowie 
Ratunkowe i Wydział śledczy, oraz Komisa- 
rjat VI. Lekarz dyżurny opatrzył ranę napa- 
dniętego, a kom. Balicki i kom. Jasiński wraz 
z zast, kierownika komisarjatu Geyerem roz- 
poczęli wstępne dochodzenia. W pierwszym 
rzędzie starano się uchwycić drogę odwrotu 
rzezimieszka i w tym celu sprowadzono psa 
policyjnego, który początkowo szedł śladem, 
ale rychio go stracił. Energiczne dochodzenia 
policyjne nie zdołały narazie wpaść na ślac! 
sprawców niesłychanie śmiałego napadu. Pro- 
wadzone są one po linji, iż najście rzezimiesz- 
ka powodowane było chęcią kradzieży, cho- 
ciaż niewykluczone są i inne powody, 


Pedpalacze tarnopolscy na ławie 
oskarżonych. 


kilkudniowe, przeciw 
tarnopolskim zakończy- 


Rozprawa 
rodpalaczom 
la się wczoraj, 

Sędziom przysięgłym ce do pierw- 
szych dwóch oskarżonych  postaw!o- 
no pytania w kierunku zdrady głó- 
wnej, podpalenia w bandzie | zwykłe- 
ge podpalenia, a co do innych oskar- 
żonych w kierunku zdrady głównej. 

Narady trwaly godzinę. j 

O godz. 18.14, sędziowie przysię- 
gli wydali werdykt. Co do Wasvia 
Procyszyna sędziowie zatwierdzili py- 
tamie w kierunku zdrady głównej i 
podpalenia, podobnie co do Bohdana 
Jiewk' Co do reszty oskarżonych, « 


Pułapki na boisku 19 p, p. Rosowski Jan, 
(Chodorowskiego 10) na boisku sportowem 19 
p. p. na Cytadeli przebił się na palu wbitym 
w ziemię. Pal był niewidoczny. Rosowski prze- 
wieziony został do szpitala powszechnego, 
gdzie lekarze stwierdzili uszkodzenie trzustki. 
Stan jego jest groźny. 

Dozorca bije, Przy ul. Pijarów 2 Nerv- 
szyn Jan, dozorca pobił męża  Stanisiawy 
Świętek, Stanisława, jakiemś tępem narzę- 
dziem po głowie tak dalece, że zmuszona 
go była odwieźć do szpitala powszechnego, 

Strzały za rogatką jenowską. Poster, Mi- 
tał Władysław, patrolując obok mostu kolej. 
za rogatką janowską, zauważył jakiegoś osob- 
nika niosącego uprząż. Osobnik ów zawczwa- 
ny do zatrzymania się, rzucił się do ucieczki, 
wobec czego Mitał po trzykrornem zawezwa- 
niu do zatrzymania się użył broni palnej O- 
sobnik ów porzuciwszy uprząż zbiegł. Porzu- 
coną uprząż zdeponowano w Komisarjacie ko- 
lejowym. 

Świętokradczyni czy  paserka, Wczoraj 
policja przytrzymała Tomaszewską Janine, ko 
bietę bez zajęcia i miejsca zamieszkania, w 
chwili, gdy niosła dwa ornaty kościelne, dwie 
stuły, kawałki materji kościelnej i nakrywke 
ra patynę. Rzeczy te niewątpliwie pochodzące 
z kradzieży zdeponowano w III, Komisarj. 

Żebrak z lichtarzami. Dnia ro bm, zo- 
stał przytrzymany przez Kom. IŁ P P, 
Szymkowski Izrael bez zajęcia. (pl. Pod ko- 
leją 2) za kradzież 2 lichtarzy srebrnych na 
szkodę Kobylańskiej Szarloty (pl. Bema a). 


— --— 


Na powodzian w Wileńszczyźnie. 
Dnia r4 czerwca b. r ( w niedziele) © 
godz. Ir urządzą Rada Szkolna Miej- 
ska pod protektoratem p. prezyden- 


to Romaniuka Jarosława, Geleszczu- 


ka Łukasza, Koszila Jaroslawa i Marj: 
£ zatwierdzili pytanie w kie- 


ı zdrady głównej. 

Na podstawie tego werdyktu Try- 
nal skazali Wasyla Procyszyna na 8 
lat cieżkiego więzienia, Bohdana Hew 
:; na 4 lata ciężkiego więzienia. Ro- 
maniuka,  Geleszczuka i Koszilę na 
I i pół roku ciężkiego więzienia, a 
Marię Hiewko na I rok ciężkiego wię- 
zi 


enia. 

Obrona zgłosiła kasację. 

Wyrok wywar! na skazanych bar- 
dzo silne wrażenieł 


towej Brzozowskiej oraz p. Kuratora 
Okręgu Szkolnegą Świderskiego w 
Tentrze Wielkim Poranek na dochód 
mic.zkańców Wileńszczyzny, do- 
tkniçtych klęska powodzi. Program 
n.ezwykle urozmaicony, Ceny przy- 
stępne Nie wątpimy, że publiczność 
lwowska,  przedewszystkiem mło- 
dzież, wypełni szczelnie całą wido- 
wne, Wileńszczyzna zasługuje na mi- 
iosć Lwowa. 

Stan zdrowia Huberta  Sachsela, 
Który ubiegłej niedzieli w czasie wy- 
ścigu okrężnego uległ ciężkiemu wy- 
padkowi na trasie, dzięki energicz- 
nym zabiegom lekarzy okłdziału chi- 
rurgicznego w szpitalu powszechnym 
znaczne sie poprawił, tak. że opuści 
On w niedługim czasie salę szpitalną, 


STOŁECZNA 


Wycieczka do Spały. 


W związku 


ze świętem przysposobienia wojsko- 
wego, które uroczyście obchodzone 


będzie w dniach 12, 13 i 14 b. m. w 
letniej rezydencji P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej w Spale, „Orbis“ orza- 


nizuje wycieczkę w Warszawy wy- 
godnemi autobusami. Zapiky przvj- 
muje do dnia 12 b. m. oddział „„Or- 


bisu? przy ul. Marszałkowskiej 98, 


Str. 5 


I. Marsz w maskach 
przeciwgazowych. 


Marsz w maskach, w których we- 
zmą udział drużyny wojskowe, przy- 
sposobienia wojskowego, organizacje 
społeczne i t. p., należy do jednej z naj- 
większych imprez urządzanych przez 
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. we 
Lwowie w ramach „VIII. Tygodnia L. 
ORAZ 

Odbędzie się on poraz pierwszy we 
Lwowie i budzi olbrzymie zaintereso- 
wanie, o czem świadczy ilość zgłoszeń, 
jak też liczne zapytania, skierowane do 
Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 
Na starcie w niedzielę dnia 14 czerwca 
br. o godzinie xro-ej na pl. Smolki 
zgromadzą się drużyny z zawodnikami 
ze Lwowa i z prowincji: drużyny woj-' 
skowe, przysposobienia wojskowego, 
straży pożarnej, organizacyj społecz- 
nych i kobiecych, dozorców  więzien- 
mych iż d. 

Trasa marszu biegnie z placu Smol- 
ki ulicami: Mickiewicza, Marszałkow- 
ską, Słowackiego, Kopernika, pl. Mar- 
jackim, ul. Akademicką, placem Aka- 
demickim, ulicą Romanowicza, Zybli- 
kiewicza, Piłsudskiego, placem Bernar- 
dyńskim, Halickim, Marjackim, ulicą 
Legjonów i Jagiellońską na plac Smolki. 


p) 


Konkursfotograficzny 
Małopolskiego Klubu 


Autemobilowego. 


Małopolski Klub Automobilowy 
Lwów, pl. Marjacki 4 ogłasza  miniej- 
szem konkurs na najlepsze zdjęcia z 
Międzynarodowego Wyścigu Okrężne- 
go, który się odbył we Lwowie dnia 7 
czerwca br. Kompetujący winni przed- 


1 


łożyć swoje zdjęcia w dwóch kopjach 
w Sekretarjacie M.K.A. pl. Marjacki 4 
do dnia 18 bm. godz. 19 w zaklejonych 
kopertach oznaczonych napisem: „Kon 
kurs Fotograficzny M. K. A.“ oraz go- 
dłem. Wewnątrz koperty ma być do- 
kładnic podany adres konkurenta. Te- 
goż dnia o godz. 20 odbędzie się jury, 
w którego skład wchodzą p. inż. Eben- 
berger, p. Orzechowski, p. Pilcer, p. 


prof. inż. Rubczyński i p. dyr. Wy- 
gard. 
Wyznaczone nagrody I — zł. 80, 


IM — zł. 40, — II zł. 20. 

Wszystkie odbitki nagrodzone į nie 
nagrodzone pozostają własnością M. 
K. A. Utworzone z nich będzie album 
wyścigu z wymienieniem pod każdą 
fotografią wykonawcy. 


Nowa afera celna. 


Funkcjonarjusze straży granicznej 
niespodzianie wczoraj rano w hotelu 
„Bristol” przeprowadzili rewizję w 
pokoju zajmowanym przez komiwo- 
jażera DLeinkrama : kupca Tenenba- 
cha. ; 

W czasie rewizji zakwestjonoiwa- 
no u nich 120 kg. tkanin jedwabnych 
i koronek, przyczem okazało się, że 
posiadali oni dokumenty celne, qpie- 
wające na zgoła inne materjały. 

Prawdopodobnie w aferę tę wmie- 
szany jest ktoś z funkcjonariuszy cel- 
nych. Na razie dochodzenia toczą się 
w ścisłej tajemnicy. Leinkrama 1 
Tenenbacha aresztowano, 


Państwowa Szkoła Ogrod- 
nictwa w Poznaniu. 


Dyrekcja szkoły podaje da wiado- 
mości, że przyjmowanie zapisów na 
nowy rok szkolny 1931/32 rozpocz- 
nie stę od dnia Iş czerwca b. r. Zgło- 
szenia z dołączeniem wymaganych 
dokumentów kierować należy do Dy- 
rekcji: Poznań ul. Śniadeckich 54/58. 

Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jest ukończenie 6-ciu klas szkoły 
średniej agólnokształcącej Bliższe da- 
ne o szkole zawarte sa w prospekcie 
szkoły, wysyłanym na żądanie. 
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Nowa mapa 


Polski. 


Bodaj żaden regjon w Polsce nie 
posiada tak bogatej literatury karto- 
graficznej jak Tatry. Wśród autorów 
map Tatr spotykamy nazwiska Pola- 
ków, Niemców, Węgrów i Czechów. 
Wśród oficjalnych map e och 
Tart widzimy mapy  austrjacko-wę- 
gierskie i czechosłowackie publikacje w 
różnych podziałkach. 


Mimo jednak takiej obfitości map 
odpowiadała stanowi współczesnemu. 
Istniejące mapy nie uwzględniały prze- 
ważnie tych zmian, które zaszły W o- 
statnich czasach w ścieżkach i drogach, 
zalesieniu, schroniskach i t. p. W naj- 
lepszym razie polskie mapy były po- 
prawiane na obszarze Polski, na obsza- 
rze zaś Czechosłowacji nie wprowadza- 
ły żadnych zmian. Odwrotnie znów 
mapy czeskie, węgierskie i i niemieckie 
nie notowały nowości po polskiej stro- 
mie granicy. 


Była więc nagląca potrzeba dostar- 
czenia ogółowi turystów nowej, odpo- 
wiadającej współczesnemu stanowi rze- 
czy mapy całych Tatr. Zadania tego 
podjął się autor znanej chłubnie manv 
turystycznej Tatr Polskich w podziałce 


ami u ai 


1:37.500 — T. PA z Zakopa- 
nego. Ją TR REZ 
Wyczerpująca Kd. całych 


Tatr ułatwiła mu to zadanie a częste i 
liczne wycieczki umożliwiły mu zebra- 
nie materjałów do gruntownej rewizji 
istniejących map. Rewizja ta objęła nie- 
tylko sieć ścieżek turystycznych, schro- 
nisk i t. p., sięgnęła ona nadto bardzo 
daleko w treść całej mapy. Autor zre- 
widował więc nawet rysunek skalny, 
wyzyskując przy tem tysiąc fotografij 
wlasnych i obcych, gruntownie i na 
nowo OpfaCGóWai pokrywę „Jeśną i ko- 
sówki, skontrolował wreszcie, poza dro- 
gami i Ścieżkami turystycznemi i Wpro- 
wadzonemi nawet najważniejszemi szla- 
kami skalnemi, rozbudowę osad. 


Rezultatem takiej długoletniej pra- 
cy jest świeżo wyszła z pod prasy „Ksia” 
żnicy-Atlasu" we Lwowie mapa Tatr w 
podziałce 1:40.000. Dotychczas wyszła 
jej część wschodnia, obejmująca całe 
Tatry od Kasprowego Wierchu i Kuż- 
nic po Jaskinie Bielskie. Część zachod- 
nia tej mapy jest w przygotowaniu. 
Nie ulega wątpliwości, że nowa mapa 
Z eea. jest najlepszą ze wszyst- 
kich istniejących map Tatr. Wymienio- 
ne poprzednio jej walory należy uzu- 
pełnić też tem, że w dziedzinie nomen- 
klatury daje jego mapa bardzo dużo 
nazw niespotykanych dotąd w mapach 
turystycznych. Oczywiście nomenkla- 
tura uwzględnia nazwy polskie, nie- 
mniej jednak przy nazwach miejscowo” 
ści na Słowaczyźnie podano też w na- 
wiasie nazwy słowackie. Korzystanie z 
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mapy ułatwia wreszcie bardzo szcze- | 


gółowe objaśnienie znaków. 


Strona zewnętrzna i graficzna mapy | 
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ZWÓOÓŃY SKA z Ginie 1a czaru ion. 


wykazuje jedynie, na jak wysokim no- 
ziomie technicznym stoją zakłady 
„Książnicy - Atlasu". 


Teleskop-gigant w Stanach Zjedn. 


Największy współczesny 
Świata mieści się w „obserwatorjum a- 
merykańskiem na górze Mount Wil- 
son. Jest to teleskop zwierciadlany, o 
średnicy zwierciadła wynoszącej 257 
cm. Przy jego pomocy zdołano po raz 
pierwszy sięgnąć wzrokiem w- głąb 
wszechświata i zbadać t. zw. mgławice 
pozaga!laktyczne, odległe od nas o set- 


— 


teleskop | ki miljonów lat światła. 


Amerykanie 
zadowolili się byname] posiada- 
niem tak Gł Ibrzymież zo teleskopu, ale od 
Io lat pracują niezmordowanie nad 
skonstruowaniem jeszcze większego a- 
paratu, mianowicie teleskopu - giganta 
o średnicy goo cm. ($ m.), a więc pra- 
wie dwa razy większej od dotychczaso- 
wej. 


nic 


~ non 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK. 


Antygona, dramat Sofoklesa. prze- 


| 


tłumaczył wierszem z oryginału dr. Ta- | 


deusz „Węclewski. Muzyka do chórów 
i trenów według melodyj prof, Sakel- 
łaridesa. Lwów. Wydawnictwo Zakia- 
du Narodowego im. Ossolińskich 1931 

Świeżo pojawił się na półkach księ- 
garskich nowy przekład tej starożytnej 
tragedji greckiej, która do głębi wzru- 
sza konfliktem prawa boskiego z ludz- 
kiem. Jest to pierwsze wogóle w jęzv- 


ku polskim tłumaczenie rytmiczne ; 
„Antygony“, stosujące się ściśle do miar | 
wierszowych oryginału nietylko w | 


dialogach, lecz także w pieśniach chó- 
rów i trenach Antygany i Kreona. 
Przekład wiernie stosuje się do najbar- 
dziej skomplikowanych rytmów pier- 
wowzoru i dzięki temu zgadza się do- 
skonale z muzyką którą Sakellarides z 
Aten ułożył do pieśni chóralnych orv- 
ginału greckiego, opierając Się na grec- 
kich motywach ludowych i i zastępując, 
choćby w pewnej mierze, muzykę sta- 
rogrecką, zachowaną niestety w nielicz- 
nych ułamkach, 


Zupełne opanowanie polskiej mowy 
poetyckiej i dokładna znajomość bu- 
dowy starożytnych miar wierszowych, 
którą tłumacz okazał już w poprzed- 
nio ogłoszonych drukiem przeklądach 
rytmicznyh z Horacego i antologji po- 
etów greckich, dozwókty mu pokonać 
wszelkie trudności rytmów  klasycz- 
nych. Tłumacz unika niepotrzebnych 
archalzmów i nie starając się O dosło- 
wne tłumaczenie, oddaje wiernie mv- 
Śli i nastrój oryginału odpowiedniemi 
zwrotami polskiemi. 

W przedmowie zaznacza 
że za radą dr. A. Sołtysa, 
Konserwatorjum Muzycznego, dosto- 
sowaniem muzyki Sakellaridesa do 
tekstu polskiego, zgodnego z rytmami 
oryginału, zajął się A. Harasowski, dy- 
rygent chóru technickiego. Ten doda- 
tek muzyczny umożliwi inscenizowa- 
nie „Antygony“ przy „dźwiękach na- 
strojowej muzyki i ze śpiewem chórów 
w języku polskim. Dalej omawia tłu- 
macz zastosowanie formy wierszy grec- 
kich w polskich przekładach drama- 
tów klasycznych, które mogą ułatwić 


tłumacz, 
dyrektora 


Jak żyje dziś kobieta w Chinach? 


Ogromny przewrót, który ogarnął 
w ostatnich latach Chiny, odbił się tak- 
że na życiu kobiety chińskiej. 

Chinka miała zawsze niemałe zna- 
czenie w swojem społeczeństwie, ale 
znaczenie to zamykało się w Ścianach 
domu i komnat niewieścich, polegało 
raczej na pierwiastkach irracjonalnych, 
na pielęgnowaniu ideałów religijnych, 
rodzinnych itd. 

Dzisiaj zmieniło się pod tym wzglę- 
dem bardzo dużo. Kobieta chińska stała 
się racjonalistką typu zachodniego, po- 
gardza już sztuką „cichego cierpienia“ 
i „samozaparcia“, a dąży wszelkiemi 
siłami do odegrania czynnej roli w ży- 
ciu, do opanowania życia i dorównania 
na wielu polach mężczyźnie. 

Kobietę chińską można dzisiaj ob- 
serwować na różnych polach działalno- 
ści i na różnych terenach pracy. 

Magazyny i sklepy w miastach 
chińskich, przepełnione są eleganckie- 
mi pannami sklepowemi, siem o 
średnio-długich, ondulowanych fryzu- 
rach, w czarnych tunikach z błyszczą- 
cemi guzikami; z niebywałą gracją 


sprzedają one tam Europejczykom per- 
fumerję, jedwabie fi tkaniny chińskie. 

Chinki pracują również w bankach, 
a w Szanghaju istnieje nawet osobny 
tzw. „damski bank”, którego kierowni. 
czką jest kobieta i urzędniczki — (50 
też kobiety; bank ten nosi popularną 
nazwę „banku konkubinek”, ponieważ 
kapitał jego opiera się ge: na 
wkładkach tzw. „konkubin* tj. drugo 
— trzecio czy hu rzdj ch żon 
bogatych Chińczyków. 

Inna sprawa, że przeciwko temu 
wielożeństwu i konkubinatom zwraca 
się obecnie bardzo ostro ruch postępo- 
wych kobiet chińskich; prowadzi się 
otwartą propagandę za wydaniem od- 
powiedniej ustawy przez rząd. Kobie- 
ty chińskie domagają się również sil- 
niejszego, niż dotąd, zastępstwa w 
Zgromadzeniu Narodowem, czemu dzi 
wić się nie można, skoro Chinki są już 
dzisiaj lekarkami, adwokatkami, nau- 
czycielkami; ponadto wiele żon inte- 
ligentnych i kulturalnych Chińczyków 
pozostaje pod wpływem o dei 
skich towarzystw i instytucyj, np 
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zastosowanie prawideł rytmiki staro- 
żytnej do literatury rodzimej. 
Książka poświęcona jest pamięci 


ojca tłumacza, dr. Z. Węclewskiego, 
który przez długie lata pracował z wiel- 
kim pożytkiem w Uniwersytecie 
Lwowskim, szerząc zamiłowanie do li- 


teratury starożytnej. S.P: 
J. Stam: „Rumunja, je; bogactwo 
i piękna”, Poznań 1931, str. 74. 
Jest to wspaniale wydana broszura 


o Rumunji. Szata zewnętrzna wprost 
wzorowa uzupełniona jest  ładnemi 
a licznemi ilustracjami. Przewija się w 
nich bogactwo strojów ludowych ru- 
muńskich, budewnictwa ludowego, 
charakterystyczne krzyże przydrożne 
t. zw. „troce™, piękno krajobrazu 
rumuńskiego, charakterystyczne po- 
mniki architektury itp. 

Do tej bardzo ładnej szaty zew- 
nętrznej i ilustracji jest jakby dodat- 


kiem tekst, tworzący swego radzaju 
krótki i zwięzły informator o Ru- 
munji. Zawiera zatem w i9 rozdzia- 


lach duży zapas króciutkich informa 
cyi o geografji, historji, organizacii 
państwa, życiu gospodarczem. tury- 
styce, w miejscowościach  klimatvs7 
ny = itp. itp. 

Szkoda wielka, że autor nie dołą- 
czył bodai małej mapki Rumunji. Na- 
wet czytelnik, znający Rumunię, nie- 
raz potrzebuje takiej mapki, by z bo- 
gatej treści książki móc należycie skc- 
rzystać, 

W książce zauważyliśmy kilka 
drobnych usterek rzeczowych. nieza- 
wodnic pomyłek lub przecczeń, Naj- 
corsa Z mich jest ta ze” sth IS: 
o Ferdynandzie I Prawym, który 
miał panować pod koniec XV-go 
wieku po raz pierwszy pola- 
czył pod swem berłem wszystkich 
Rumunów. Na końcu w  erratach 
znajdujemy wzmiankę, że zamiast 
„Ferdynanda I Prawego” ma być tyl- 
ko „Ferdynanda“. Jednakowoż w hi- 
storji rumuńskiej znamy tylko iedre- 
go Ferdynanda, a to ojca obecnego 
króla Karola II. Ferdynand ten połą- 


LR mean 


Nr. 133 
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czył wszystkich Rumunów pod swem 
berłem, ale dopiero w w. XX. Nato- 
miast pod koniec w. XVI dokonał 
tego na krótko1pe raz pierwszy Mi- 
chai Waleczny, hospodar woloski. 


Weźmie broszurę do ręki z ko- 
rzyścią każdy czytelnik. fi. „Ac 
Komandor podp. W. Kosianowski. Armia 


morska jako gwarantka bezpieczeństwa Polski. 
Gdańsk 1930. Nakład własny. Autorowi na- 
leży się uznanie za to, iż śmiało i odważnie, 
w jędrnych żołnierskich słowach przygoto- 
wuje wśród społeczeństwa zrozumienie „konie- 
czności posiadania takiej floty wojennej, któ- 
raby mogła w zupełności zrealizować obronę 
naszego wybrzeża po tylu latach napowrót 
odzyskanego, na którym wyrósł nowy twór 
zjednoczonego 1 zbiorowego wysiłku narodo- 
wego: Gdynia. 

Autor szeregiem danych historycznych i 
techniczo-wojskowych wykazuje, że marynar- 
ka wojenna jest Polsce bezwzględnie potrze- 
bna, Obejmie ona umocnienie i obronę wy- 
brzeża, jej flota będzie zwalczała w otwartem 
morzu nieprzyjaciela. Nie dopuści ona go do 
zbliżenia się 1 do zdobycia polskiego brzegu, 
coby naraziło Państwo na niepowetowane 
straty materjalne, armję zaś lądową na otrzy- 
manie groźnego ciosu z flanki. Polska flota 
wojena będzie zapewniała Polsce panowanie 
nad linjami komunikacyjnemi i umożliwiała 
utrzymywanie potrzebnych Polsce transpor- 
tów morskich. B. 


merrer w 


Sto lat temu. 


Kronika Powstania Listo- 
padowego. 
(11 czerwca 1831 r.) 


Na litewskim teatrze wojny. gen. Chła- 
powski, przeprawiwszy swój oddział na prawy 
brzeg Wilji, porozumiewał się w Kiejdanach 
z gen, Giełgudem. Z uwagi na sprzyjające wa- 
runki, Chłapowski gorąco namawiał Giełguda, 
by nararł na Wilno. Dał on się wkońcu prze- 
konać, tembardziej, że jego korpus oficerski 
objawiał coraz większe niezadowolenie z do- 
tychczasowcgo sposobu prowadzenia wojny na 
Litwie. Ułożono się, że Chłapowski wróci na 
lewy brzeg Wilii, a zaraz za nim podąży Gieł- 
gud ze swojerti siłami celem łącznego natarcia 
na Wilno. 

Na posiedzeniu Sejmu Rząd wa:ósł pro- 
jekt ustawy, dozwalającej, by z braku w obic- 
gu monety srebrnej, Towarzystwo Krecyto- 
we mogło z jednej strony przyjmować od 
dłużników spłatę odsetek w biletach banko- 
wych i kasowych oraz z drugiej strony mo- 
gło temi biletami opiacać wylosowane listy za- 
stawne i bieżące kupony. Pozatem koatynu- 
owano dyskusję nad kwestją zmiany Rzadu. 
Ujawniały się tu trzy najbardziej charaktery- 
styczne momenty: że wina Rządu pod wzglę- 
dem roztrwonienia pieniędzy skarbowych sia 
nowi zarazem winę Sejmu, że nie wykony- 
wał nad Rządem costatecznej kontroli: EA 
że coraz bardziej występowała obawa oddan: 
władzy w ręce jednej osoby, przyczem o, 
wano, że rewolucja, która obaliła despotyzm 
obcy, dobrowolnie wprowadza własny; wrcsz- 
cie, że zdawano sobie coraz więcej sprawę z 
braku odpowiedniej osoby, którejby można 
było z pożytkiem dla Państwa powierzyć peł- 
nię władzy, 
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głolnego „Chrześcijańskiego Związku 
Młodych Kobiet”. 

W kierunku usamodzielnienia ko- 

iety chińskiej czyni się niejedno. 

Przed Kilku miesiącami wyszło np. pra 
wo, równające córki z synami w spra- 
wie dziedziczenia majątku. Dawne for- 
my patrjarchalnego ustroju rodzinnego 
zostały silnie nadwerężone. Kobiety 
pracują samodzielnie, zarabiają na swo- 
je życie w fabrykach, przemyśle, han- 
dlu, zajmują nawet odpowiedzialne i 
kierownicze stanowiska, studjują w u- 
niwersytetach itd, Kobiety chińskie 
chcą żyć życiem własnem, autonomicz- 
nem, chcą istnieć i pracować nie „przez 
mężczyznę” i „ze względu na męż- 
czyznę“, ale przez siebie i dla siebie. 

O ile utrzymują się jeszcze w pew- 
nych środowiskach „stare kobiece Chi- 
ny”, to dzieje się to albo z nieświado- 
«mości mniej inteligentnych kobiet, albo 
przez przymus pewnych okoliczności, 
a z  niezaradności kobiety, aby 
wznieść się na wyższą skalę życia. 

Stwierdzono niedawno  statystycz- 
nie, że 3% zarobków rodzin szang- 
hajskich zdobywany jest pracą kobiet, 
które należą do tych rodzin. Blade, 
małe, żywe dziewczątka chińskie pra- 

cują w fabrykach jedwabiu już nieraz 
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od 7 roku życia; w okolicach podmiej- 
skich i na wsi widzi się wesołe, żwawe 
dziewczyny, z lopatą i motyką w dło- 
niach, w tradycyjnych szarawarach, 
ale już bez tradycyjnych koków na 
głowie, tylko w krótko strzyżonej, 
chłopięcej — fryzurze. 

Bogatsze Chinki uwijają się po lo- 
kalach tanecznych wystrojone, wy- 
szminkowane w obcisłych sukniach, u- 
wydatnitjących kształty, w wysokich 
chińskich kołnierzach, które je zdobią 
osobliwie. 

Kobiety chińskie posiadają tyle u- 
roku i czaru, że nawet tancerki kaba- 
retowe i dziewczyny lekkiego prowa- 
dzenia = nie mają w sobie nic ordy- 
narnego i wyzywającego. 

Świat cały się zmienia, zmieniają się 
i Chinki. Demoralizuje je wprawdzie, 
często wpływ bolszewicki, który i tu 
podkopuje religję, wiarę, piękne trady- 
cje narodowe, — ale naogół ruch wy- 
zwoleńczy kobiety chińskiej jest zdro- 
wy, chociaż niegłęboki, bardzo reali- 
styczny i przywiązany głównie do ze- 
wnętrzności. 


(— w. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskie; 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Piątek, 12 czerwca. 

LWÓW (381) Godz. 11,58: Retransmisja sy- 
gnału czasu z Obserwatorjum  Astronom. w 
Warszawie, hejnału z Wieży  Marjackiej w 
Krakowie. Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. — 12.10: Koncert z płyt gramofono- 
wych. Płyty z firmy Kaim ! Syn we Lwowie. 
ul. Kopernika 11, — 13.10: Transmisja z 
Warszawy. Urz. Komunikat Państw. Instyt. 
Metcor, — 13.20 — :4.50: Przerwa. — 14.50: 
Transmisja z Warszawy. Komunikat gospodar- 
czy, — 15,25: Transmisja z Warszawy. „Łódką 
z Warszawy do Berlina" wygl. p, Wi. Grzelak. 
15.45: Muzyka z płyt gramofonowych. — 
16-15: Audycja dla chorych, pogadanka ks. 
Michała Rekasa i koncert, — 16.50: Trans. 


z Warszawy, Lekcja języka francuskiego, Lek- | 


tor p. Lucien Roquigny. — 17.10: Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 17.15: „O zawodzie 
nauczyciela szkół srednich“ wygł. dyr. Emil 
Urich (Z cyklu wykładów dla abiturjentów 
„O wyborze zawodu” org. przez T. N. 8, W, 


we Lwowie), — 17.30: Muzyka z płyt gramo- ; 
z Krakowa. į 


fonowych. — 17.35: Transmisja 
„Osratnie wyprawy na Himalajach“ wygl. dr. 
H. Szatkowski, -— 18,00: Transmisja z Pozna- 


nia. Koncert popołudniowy ork. 56 p. p. — 
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Ogłoszenia urzędowe. 
FIRMY. 


Firm. 209/31, Wpis firmy jawnej Spółki 
handlowej. Do rejestru wpisano dnia 26 maja 
1931. Siedziba firmy: Tarnobrzeg. Brzmienie 
firmy: Powiatowy wolny skład soli B. Ajdu 
kiewicz, Związek inwalidów R, P. I. Izrael ! 
Leb Reich Spółka handlowa w Tarnobrzegu. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowna sprze- 
daż soli. Rodzaj spółki: jawna spółka handlo- 
wa rozpoczynająca swoją działalność od dnia 
r lipca 1931.. Spólnikami są: 1. Związek In- 
walidów R, P. w Tarnobrzeg działający przez 
przewodniczącego powiatowego Koła  inwali- 
dów R. P. w Tarnobrzegu Jana Drzewińskie- 
go w Baranowie. 2. Izydor Izracl kupiec w Le- 
żajsku. 3. Bronisław Ajdukiewicz emeryt, 
star, radca Skarbu we Lwowie ul. Listopada 7 
4. Leib Reich kupiec w Raniżowie. Uprawnio- 
nym do zastępowania spółki jest spólnik Izv- 
dor Izrael, który będzie podpisywał firmę w 
ten sposób, że pod wydrukowanem, pieczęcią 
wyciśniętem lub wypisanem brzmieniem firmy 
położy swój podpis t, j. pełne imię i nazwisko. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 26 maja 1931. 


Firm. 32/31. Zmiany dotyczące wpisanej 
jawnej spółki handlowej. W rejestrze handlo- 
wym wpisano dnia 20 lutego 1931. Brzmienie 
firmy: „Kolonialna“  Łipschutz, Schiller i 
Bracia Hoffert uległo zmianie i odtąd opie- 
wa: „Kolonialna“ Lipschutz i Bracia Hoffert. 
Ze spółki wystąpił Mojżesz Schiller. Upraw- 
nionymi do zastępowania spółki są Mojżesz 
Lipschutz i Markus Hoffert kolektywnie, któ- 
rzy podpisywać będą spółkę w ten sposób, że 
pod firmą spółki umieszczą obaj swoje poc- 
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pisy. 4897 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 19 lutego 1931. 
Firm. 202/31. W rejestrze dla jawnej 


Eisenberg i 


spółki handlowej przy firmie i 
, Wpisano 


Karpf w Rzeszowie ul, Przemyska 2 


następującą zmianę: Spólnicy Chaim Eisenberg ; 


i Wolf Karpf są upoważnieni do zastępstwa i 


podpisywania firmy oddzielnie, w ten sposćb, | 


że pod brzmieniem firmy wypisanem, wydru- 
kowanem lub wytłoczonem, umieści którv- 
kolwiek z nich swoje nazwisko. Dara wpisu: 
29 maja 1931, 48: 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 27 maja 1931. 
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Ei 
czerwca 1931 godzina 10% odbędzie się w 
podpisanym Sądzie Nr. ro sprzedaż realności 
whi, 237 gm. Góry luszowskie, Wartość sza- 
cunkowa 2.000 zł. Najniższa oferta 1.333 zł. 


33 Br. 4916 
Sąd grodzki, Oddział IV, 

Chrzanów, 4 czerwca 1931, 

E. 160/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1931 godzina 9.30 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 16 sprzedaż 
realności whl. 264 gm, Chrzanów, Wartość 
szacunkowa 19.364 zł. Najniższa oferta 
9.856 zł. 4917 


Sąd grodzki, Oddział IV. 


Chrzanów, 3 czerwca 1931. 


E. 783/30. W sprawie egzekucyjnej wie- 
rzycieli pop. Marji Szeliga, Konrada Kolicz- 
ko, Kalmana Flochbergera i innych zastąpio- 
nych przez pełn. dra Joachima Forschera ad- 


wokata w Muszynie — przeciw  zobowiąza- 
nym małolernim Władysławowi Strefancio, 
Marji Strefancio i Antoniemu  Strefancio, 


wszystkich zastąpionych przez ojca i prawnc- 
go zastępcę Jana Strefancio w Powrożniku = 
o 208 zł. 92 gr, zpn. i t, d. odbędzie się dnia 


20 sierpnia 1931 o godzinie 9 w Sądzie grodz | 


kim w Muszynie licytacja 9/16 części realno- 
ści twh, 386, 3/160 części realności lwh. 161, 
3/192 części realności lwh. 163, 1/8 części 
realności wh. 164, 1/4 części realności lwh, 


1184/31. Edykt licytacyjny. Dnia 26 


| 
| 


GAŻETA ŁWOWSKA z dnia 12 czerwca 1931. 


19,00: Rozmaitości. — 19.20: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 19.30: Pogadanka literac- 
ka p. Idy Wieniewskiej, — 19,45: Muzyka z 
płyt gramofonowych. 19.55: Transmisja z 
Warszawy. Urz. Komunikat Państw.  Instyt. 
Metsor, — 20.00: Transmisja z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.10: Odczy- 
tanie programu na dzień następny, — 20.15: 
Transmisja z Warszawy, Koncert symfonicz- 
ny (w przerwie koncert lwowski komunikat 
turystyczny), Wykonawcy: orkiestra  Filhar- 


monji Warsz., Bronisław Wolfstał (dyr.) i Olga 
K. Kalliwoda (śpiew), — 22.00: Transmisja z 
Warszawy. Rec. Mateusz Gliński wygł. feljeton. 
P- t, „Światła wielkiego miesta“, — 22.15: 
Transmisja z Warszawy. Dodatek do Pras. 
Dziennika Radjowego. — 22,20: Transmisja z 
Warszawv. Komunikaty. — 22.30: Skrzynka 
pocztowa techniczna inż. Józefa Mińskiego. — 
23.00 — 24.00: „Jedziemy na wakacje“ kaba- 
ret letni w oprac, p. Jerzego Tepy i Jerzego 
Włodygi. Á 


Walka z dumpinsiem sowieckim. 


Wielkie koncerny naftowe 
Dutch i „Standard Oil“ podjęły zdecydowa- 
ną wojnę z dumpingicm sowieckim, celem 
Wwyrugowania produktów rosyjskich z rynków 
europejskich na tej zasadzie, że Rosja u siebie 
odczuwa silny brak nafty i opału. Koncerny 
te pragną zatem zmusić Sowiety do używania 
swych produktów naftowych  przedewszyst- 
kiem u siebie w kraju. Rugowanie nafty ro- 


„Royal | stosuje wysokie stawki celne, Zbyt nafty so- 


wieckiej w Anglji, wskutek porozumienia 
tych dwu światowych koncernów, kurczy się 
coraz silniej; spodziewane jest całkowite usu- 
nięcie jej z tego rynku, Oczywiście, że w 
tym stanie rzeczy nafta rosyjska zostanie cał- 
kowicie wyrugowana. 

Również w Rumunji zostały podjęte 
przez tamtejszych przemysłowców starania 


syjskiej, zatacza „coraz szersze kręgi. Kanada | zmierzające do zabezpieczenia interesów ru- 
zamknęła dla niej swoją granicę. Ameryka  muńskiego przemysłu naftowego. 
R nn ama iiL 
Ważne dla spółek akcyjnych. | podpisujących listy załącznikowe pzz, 
T 1 j 


Izba przemysłowo-handlowa podaje do 
wiadomości, że Dyrekcja Wydawnictw 
Państwowych w dążeniu do ułatwienia 
Zarządom Spółek Akcyjnych stwier- 
dzania kompetencji członków Zarządu, 


465, 1/4 części realności lwh. 427, 5/8 częśc 
realności lwh. 431 ks. gr. gm, kat. Powroż* 
nik z przynależnościami, Wartość szacunk: 
wa wszytkich realności 1.884 zł. 40 gr. Da, 
niższa oferta 1.264 zł 62 gr. Warunki lic: 


tacyjne można przejrzeć przed licytacją w 
Sądzie, 4915 
Sąd grodzki, 

Muszyna, 24 maja 1931. 
E. 594/31. Edykt licytacyjny. Dnia ï} 


lipca 1931 godzina ọ odbędzie się w podpise- 
nym Sądzie, biuro Nr. 40 licytacja 1/ro czę: 
sci realności whl. 7 gminy Kośnice oszacowa- 
nej na 672 zł, Najniższa oferta wynosi 456 
zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki, 

Sambor, r maja 1931. 4919 

E. 1693/30. Edykt licytacyjny. Dnia 
lipca 1931 © godzinie 9 odbędzie się w tut. 
Sądzie, biuro Nr, 1 licytacyjna sprzedaż nie- 
ruchomości, stanowiącej parcelę gruntową w 
niwie. „Za ogrzewalnią* w Chodorowie po 
łożonej w granicach od wschodu teren kole- 
jowy, od zachodu realność Jakóba Piaseckie- 


Q 
ò 


go, od północy grunt erckcjonalny, od po 
łudnia grunt Sylwestra Głośnickiego. War- 
tość szacunkowa tej nieruchomości wynosi 


3.000 zł, najniższa oferta zaś 1.500 zł. 
Sąd grodzki, Oddział II. 

Chodorów, 27 maja 1931, 4926 

E. XII. 411/29/18. Edykt  licytacyjny. 
Na wniosek kooperatywy „Pidhirska Niarijka' 
przez adwokata dra Sochackiego odbędzie się 
dnia 26 czerwca 1931 o godz. 9 rano, biuro 
Nr. 26 tut. Sądu licytacja 7/64 części realno- 
ści whl. 879 gminy Nowica, dom i ogród, 
wartości szacunkowej 260 zł., najniższa ofer- 
ta 173 zł. 34 gr. oraz 3/20 części whl 2::£ 
łąka wartości 93 zł. 60 gr., najniższa oferta 
62 zł. 40 gr., poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 4927 

Sąd grodzki, Oddział XII, 

Kałusz, 1 maja 1931. 

E. 2619/30. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
sierpnia 1931 godzina 9 rano, biuro Nr, 8 
odbędzie się licytacja 1/4 części realności whl. 
74 gminy Mołodycz  ocenionej na 1.229 zł. 


75 gr. Najniższa oferta 819 zł. 84 gr. 4928 
Sąd. grodzki, 
Sieniawa, 1o maja 1931. 

E. 1271/30. Edykt licytacyjny, Dnia 31 


lipca 1931 o godz. 12 przedpołudn. odbędzie 
się w Sądzie grodzkim w Śniatynie licytacja 
a) 3/20 części realności objętej whl. 371 gm. 


Hańkowce wartości 771 zł. 45 gr., b) 3/20 
części realności whl, 410 gm, Hańkowce 
wartości 405 zł. Najniższa oferta wynosi: 
ad a) 514 zł. 30 gr, ad b) 270 zł, 4929 


Sąd grodzki, Oddział IV. 

Śniatyn, 10 maja 1931, 

E. 9116/30. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Chaskla Bomzego odbędzie się .dnia 16 
czerwca 1931 r, godz, 11 przedpoł., biuro Nr. 
şı licytacja całej realności whl, 394, 1/6 czę- 
ści whl. 272, 273, 62, 1086, 1087 i 3/36 czę- 
Ści realności whl. 249 gm. Ścianka. Wartość 
szacunkowa powołanych realności wynosi 
łącznie 1.860 zł, 81 gr, Najniższa oferta wy- 
nosi 1.236 zł. 48 gr. 4930 

Sąd grodzki, 

Złoczów. 8 czerwca 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Prez. 14139/31/19 R. Edykt. Sąd Apela- 
cyjny we Lwowie wdrożył postępowanie 
sprostowawcze celem odnowienia zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu Grodzkiego w Niemi- 
rowie, dla gmin  Niemirów, Przedmieście, 
Olszanka i Ulicko zarębane, i wzywa intere- 
sowanych do zgłaszania w tym Sądzie Grodz- 
kim roszczeń z $ 7 ustawy Nr. 96 z r, 1871 
do dnia 30 września 1931. 4911 
Lwów, 6 czerwca 1931. 

Cg. I. Ja. 162/31, Edykt. W sprawie strony 
powodowej Stanisława Cisakowskiego w Hucie 
nowej przeciw stronie pozwanej nieznanej z 
życia i miejsca pobytu Piotra  Cisakowskie- 
go s. Gabryela o r4o dol. do lcz. Cg. Ja 
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składaniu ogłoszeń w „Monitorze Pol- 
skim“, uznała za możliwe i wystarcza- 
jące jako dowód prawny przyjmowa- 
nie na równi z wyciągami z rejestru 
handlowego jakoteż odpisami odno$- 


162/31. Audjencja do ustnej rozprawy zosta- 
ła wyznaczona na 15 czerwca 1931 godz, 
8.30 poł. w tut. Sądzie, biuro Nr. 69. Ponie- 
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie- 
znane, ustanawia się p. adw, dra Czorneńkę 
w Stanisławowie kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwc 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nic 


ustanowi pełnomocnika. 4924 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Stanisławów, 9 maja 1931. 
UPADŁOŚCI. 
Sa. 24/31, Edykt. W sprawie ugodowej 


Natana i Reginy Bergerów w Borym usunięto 
Salamona Friedmenna z urzędu zarządcy, u- 
stanawiając zarządcą ugodowym Dra Fleisch- 
manna adwokata w Boryni. Z powodu zmia- 
ny %niosku ugodowego wyznacza się ponow- 
ną audjencję ugodową na dzień 19 czerwca 
1931 godzina 11 w tut, Sądzie. 4915 
Sąd grodzki. 
Borynia, dnia 26 maja 1931. 


Sygn. I. Sa. 12/31, Edykt ugodowy. O- 
twarcie postępowania ugocowego do majątku 
Jana Paczosy w Krośnie, Komisarz ugodowy 
Jan Kurowski, sędzia grodzki w Krośnie. Za- 
rządca ugodowy Dr, Szymon Woźniak, adwo- 
kat w Krośnie. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie grodzkim w Krośnie dnia 22 czerw- 
ca 1931r o godz. Io-tej rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 czerwca 101 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 16 maja 1931. 

Sa 87/30. Postępowanie ugodowc Wolfa 
Feita w Baranowie I. Sa 87/30 zastanowione 
(niestawiennictwo wierzycieli na aućjencji u- 
godowej). 4023 


4022 


Sąd okręgowy, 
Rzeszów. dnia 29 listopada 1930. 


Sa 25/31, W sprawie układowej dłużni- 
ków Kazimierza i Matyldy Gerberów, właści- 
cieli młyna w Olszanicy wyznacza się ponow- 
ną audjencję wskutek zmiany warunków ukła- 
dowych na dzień 25 czerwca 1931 godz 
rano biuro Nr. 43. j 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Złoczów, dnia 27 marca 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


I. T. 99/30. Edykt. Franciszek  Staniec, 
religji rzymsko-kat., nieślubny syn Marjannv 
Staniec, urodzony 26 stycznia 1888 roku w 
Szerzynach, żołnierz 5 p. artylerji górskiej, 
baterja 3, armji austrjackiej, zaginął z koń- 
cem 1918 roku na froncie włoskim. Kto ma 
o nim wiadomość, winien donieś o tem w 
trzy miesiące od ogłoszenia, 4021 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 9 czerwca 1931. 


I. T. 163/30/10. Edykt, Orzeczeniem tu- 
tejszego Sądu z 23 grudnia 1922 T. IV. 6/21, 
uznano Michała ]Jasiczka syna Michała i Ma- 
rji z Kwaśnych urodzonego dnia 8 lipca 1888 
w Bystrej ad Biała zamieszkałego w Wilko- 
wicach, który jako żołnierz 93 p. p. na woj- 
nie światowej zaginął, za zmarłego przyjmuge 
dzień 31 sierpnia 1916 za dzień, którego nie 
przeżył. Celem uznania małżeństwa jego z Wi 
ktorją z Janików za rozwiązane wzywa sie o 
uwiadomienie tutejszego Sądu albo obrońcv 
węzła małżeńskiego adwokata Dra Kubiczka 


w Władowicach o tym zaginionym do jedne- i: 


go roku od ostatniego ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecz- 
nie. 4907 
Sąd okręgowy, Wyćział I. 
Wadowice, dnia 15 kwietnia 1931. 


T. 122.30. Jan Boruta syn Józefa i Justy- 
ny, ur. 1892 w Szufnarowej pow. Strzyżów i 
tam zamieszkały służył w czasie wojny świa- 
towej w b. armji austr, i zaginął. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby zawiadomiono Sąd o zaginio- 
nym do sześciu miesięcy. 4906 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 24 lutego 193I. 
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sześciu miesięcy. 


Sm. 7 


nego ustępu rejestru — zaświadczeń 
właściwych Izb nandlowych i przemy- 
słowych stwierdzających, iż składajacy 
ogłoszenie uprawniony jest do podpi- 
sywania korespondencji i zarządzeń 
firmy. Jednocześnie przypomina się, że 
podpisy firmowe na listach  załączni- 
kowych, zazwyczaj nieczytelne, nale- 
ży zaopatrywać w powtórzenie każde- 
go nazwiska pismem maszynowem. 


Luduość i obszar Rosji 
sowieckiej. 

W dniu r-go stycznia 1931 r, liczy- 
ła Rosja sowiecka r61 miljonów mie- 
szkańców i 21,336.100 km. kw. obsza- 
ru. Obecna stolica, Moskwa, liczy oko- 
ło 2 i trzy czwarte miljona mieszkań- 
ców. Liczba miast wynosi 698, okrę- 
gów wiejskich 69.848. Pod wzgłędem 
administracyjnym rozpada się Rosja na 
7 republik związkowych. W obrębie 
republik związkowych istnieje r5 au- 
tonomicznych republik, 18 autonomi- 
cznych terytorjów. 


T. 23/30. Piotr Niedzielski, syn Jana z 
Czarnokoniec wielkich, żołnierz byłej armji 
austr. zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Hrynczyszyna adw, w Czortko- 
wie do dnia ış maja 1931. 485: 

Sąd okręgowy. 
Czortków, 25 listopada 1930. 


T. 248/30. Mikołaj Pyłypiak w Rosocha- 
czu p, Turka zaginął na wojnie światowej 
jako żołnierz. Wydaje się wezwanie aby u- 
dzielono Sądowi wiadomości o wymienionym 
do 6 miesięcy celem uznania go za zmarłego. 

Sąd okręgowy. 


Sambor, dnia 1 kwietnia 1931, 4869 


T. 115/30. Wojciech Tęczar syn Błażeja i 
Anieli ur. 1885 w Szufnarowej pow. Strzyżów 
i tam zamieszkały przydzielony do 17 pp. by- 
łej armji autr, brał udział w wojnie światowej 
i w r. 191$ na froncie rosyjskim dostał się do 
niewoli i odtąd zaginął, Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do 
sześciu miesięcy, 4900 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 23 lutego 1931. 


T. 10c/30. Józef Baran syn Filipa i Tekli 
rel, rzym. kat. ur. w r. 1897 w Przyszowie 
kameralnym i tam zamieszkały, pow. Nisko, z 
chwilą wybuchu wojny wcielony do go *»* 
brał udział w walkach na froncie włoskim zaś 
w r. 1916 na froncie rosyjskim — gdzie za- 
ginął Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy 4901 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 12 lutego 1931, 


T. 182/29. Władysław Fortuna syn Anto- 


| niego i Wiktorji urodzony 1896 r. w Gliniku 


Zaborowie pow. Strzyżów i tam zamieszkały 
pełnił służbę wojskową austr, od roku 1915, 
w roku 1918 bęcąc przy 40 p. p. b. Austrji 
walczył na froncie włoskim, gdzie był w lecie 
1918 widziany i odtąd zaginąt. Wdrażając po- 
go za zmarłego 

4902 


stępowanie celem uznania 


Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 22 sierpnia 1930. 


T. 55/30. Wojciech Wojnarowski syn Se- 
bastjana | Marji rel. rzym. kat, ur. 1855 w 
Rożance pow. Strzyżów i tam zamieszkały, 
wyemigrował przed 28 laty do Ameryki, gdzie 
w okresie wojny światowej miał umrzeć i od- 
tąd nie było więcej o nim wiadomości. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio- 
nym do jednego roku, 4903 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, dnia 17 lutego 1931. 


T. 105/30. Samuel Wang ur. ro grudnia 
1885 w Rzeszowie i tam zamieszkały syn 
Chaskla i Chaji wyjechał przed około 25 laty 
do Ameryki gdzie od roku 1912 zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania go ża zmar- 
łego wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o za- 
ginionym do jednego roku. 4904 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 7 kwietnia 1931. 

T. 22fziją, Antoni Mikulczyn z Za- 
wadki powiat Turka zginął jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie. Wydaje się przeto wez- 
wanie aby udzielono Sądowi wiadomości e 


wymienionym do 6 miesięcy celem uznania 
go za zmarłego, 4868 
Sąd okręgowy. 
Sambor, 30 marca I931. 
T. 16/30. Wojciech Szczepan ur. 27/3 


1891 w Niechobrzu i tam ostatnio zamiesz- 
kaly, syn Antoniego i Anieli w roku 1915 
wcielony został do 40 p. p. 4 komp. b. armii 
austr. i walczył na froncie rosyjskim. w 1917 
roku zaginął, Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby zawia- 
domiono Sad o zaginionym do sześciu mie- 
sięcy, o 
z Sąd okręgowy. gae 
Rzeszów, dnia 27 kwietnia 1931. 
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dnia 12 czerwca 1931. 
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Honorarja lekarzy w starożytności 
a dzisiaj. 


Starożytność nie znała ani Kas 
Chorych, anı lecznic, anı pogotowia 
ratunkowego. Wiedza i sztuka me- 
dyczna były przywilejem niewielu, a 
proletarjat lekarski, jaki istnieje za 
naszych czasów, był rzeczą zupełnie 
nieznaną Grekom np. i Rzymianom. 
Leczyć się w społeczeństwach staro- 
żytnych mogli tylko ludzie bogaci. 
Honorarja lekarzy sięgały bowiem 
sum, które wywołują dzisiaj zdumie- 
nie. 

Jednym z najbardziej znanych i 
wziętych lekarzy w Rzymie był Ga- 
lenus. Za leczenie żony konsula Boet- 
hiusa otrzymał on 400 złotych mo- 
net, sumę olbrzymią na owe czasy. 
Pretor Cornutus zapłacił swemu le- 
karzowi za wyleczenie go z egzemy 
sumę 200.000 sestetcji (co się równa 
dzisiaj r miljonowi złotych). Gdy ce- 
sarz Klaudjusz, chcąc przywiązać do 
swego dworu jako lekarza przybocz- 
nego Quintusa Stertiniusa, ofiarował 
mu 200.000 sestercji, jako pensje ro- 
czną, ten odrzucił z oburzeniem „że- 
bracze* wynagrodzenie, gdyż — jak 
twierdził — praktyka prywatna da- 
wała mu sumę trzykrotnie większą. 

Wielka sławą cieszył się w Rzy- 
mie zakład  hydropatyczny lekarza 
Chaminsa. Za dłuższą kurację żądał 
cn wynagrodzenia, które wynosiio 
na nasze pieniądze około 400.000 zło” 
tych. 

Obok lekarzy, posiadających wie- 
dze medyczną w zakresie owych cza- 
sów, pełno było— jak i dzisiaj — szar 
latasów. magów, zaklinaczy i t. p. 
krórzy zarabiali nie gorzej od leka- 
rzy, a niekiedy nawet prześcigali ich 
w wyśrubowywaniu honorarjów. Pe- 
wien astrolog,  Klinjasz, pozostawił 
np. w spadku swej rodzinie majatek. 


sięgający kilkunastu miljonów zło- 
tych. 

Flonoraria lekarzy w  społeczeń- 
stwach spółczesnych wyglądają zni- 


komo wprost obok książecych wvna- 
grodzeń  Galenusów,  Stertiniusów. 
Sięgające kilku tysięcy honorarja są 
już dzisiaj bardzo wysokie, a wyższe 
sumy pobierały tylko sławy, wzywa- 
ne do głów koronowanych, lub ma- 
gnatów. Profesor Leyden np. wezwa- 
my do cara Aleksandra IU otrzymał 
100.000 rubli, chirurg amerykański. 


ARTUR MILLS. 


pasz 


prof. Carr, pobrał za operację u króla 
kolcjowzgo Gou!ld'a 50.000 dolarów. 
Ale to sa rzadkie wypadki. 

W każdym razie honorarja leka- 
rzy a nawet i znachorów w starożyt- 


ności byly tak wielkie, iż honorarja i 
pensje lekarzy spólczesnych wydaja 
się wobec tamtych  Śmiesznee male- 
Ale też i zasięg pomocy lekarskiej o- 
bejmuje dzisiaj rzesze miljonowe, gdy 
wówczas ujmował tylko  nialiczna 
warstwę upzywilejowanych. 
Ro. 


Odpowiedzialność za audycje. 


Gubernator prowincji Quebec w 
Kanadzie wydał rozporządzenie, w 
myśl którego kierownicy stacji nadaw- 
czej odpowiedzialni są za wszystkie 
audycje transmitowane przez ich sta- 


cje nadawcze, a wobec tego także i za 
ewentualne obelgi lub obrazy słowne, 
które, sądząc z treści powyższego za- 
rządzenia, wydarzają się od czasu do 
czasu. 


Zostawił miliard złotych majątku. 


Król djamentowy, magmat złota — Barnato Joel — mie- 
dawne jeszcze syn 


Z Londynu donoszą, że we wspa- 
niałej rezydencji Moulton Paddocks 
przy ul. Newmarket, bogatej dzielni- 
cy zachodniej Londynu, zmarł w so- 
botę ubiegłą na anewtyzm serca 65- 
letni Mr. Salomon Barnato joel — 
król djamentowy, właściciel kopaini 
złota w południowej Afryce, właści- 
ciel wspaniałej stajni wyścigowej, O- 
bywatel miejski i ziemski w Anglii i 
Domiajum południowo-afrykańskiem. 

Zmarły, popularny ped imieniem 
„Solly“, pozostawił olbrzymią fortu- 
nę wynoszącą około I5,000.000 ft. 
szterl., w gotówce płynnej, ruchomo- 
ściach nieruchomościach. Jeszcze 
przed kilku laty majątek p. Solly 
przed spadkiem akcji jego kopalń 
obliczano na 30,000.000 ft. szteri. (c- 
koło 1.300,000.000 zł.). 

Jeszcze przed rokiem Barnato foel 
wygłosił w teatrze Druty-lane w Lorn- 
dynie, przemówienie, w którem wy- 
rażał się dość pogardliwie o szczęściu 
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aktora ulicznego. 


doczesnem i debredziejstwach o!lbrzy 
miej fortuny. Jako jeden z najbogat- 
szych ludzi w Anglii, Ioel powiedział 
WÓWCZAS: 

„Co do mnie, jestem, jak wszyscy, 
tylko powoli umierającym  człowie- 
kiem”. 

„Solly“ obawiał się zawsze, że um- 
rze na suchoty gardlanc. Był prawdzi” 
wym paradoksem człowieka. Odważ- 
ny. ostrożny, uparty, uprzejmy i nie- 
litościwy. gdy chodziio o wielkie in- 
eresy. Zgarniał olbrzymią fortunę 
obu rękami, nie będąc jednak prawdzi- 
wym hazardzistą. „Solly“ miał wiele 
dziwactw. Naprzykład wymagał wie- 
le od swych pracowników, ale popie- 
rał materjalnie wszelką cyganerję ar- 
tystyczną.  Najbliższych przyjacıół 
miał tylko kilku. Wszystkim innym 
nie ufal. Samego podatku od spadku, 
— rząd brytyjski otrzyma z majątku 
Barnato Joela 6,000.000 ft. szter. 


4111 zamachów samobójczych 


w Polsce w r. 1930. 


Według danych zebranych przez 
Główny Urząd Statystyczny, w toku 
1930  targnęło się na swe zycie w 
Polsce ogółem 4.111 osób. Cyfra ta w 
roku 1929 wynosiła 3.929, w roku 
1928 — 4.313, W roku 1927 — 4.186. 

Najwięcej samobójstw w roku ia>o 
popełniono w miesiącu czerwcu (492), 


POWIEŚĆ, 
Przekład autoryzowany z angielskiego. 


— Uf! Ależ mnie wzięło! — krzy- 
wiąc się z bólu, Pont Le Bec osunał 
się na krzesło z nogą wyciągniętą pro- 


sto przed siebie, — O, la, la! Mam 
szczęście, polowanie przepadło. 

Henryk zaniepokoił się stanem 
gościa. 


— Możeby pan się odrazu poło- 
żył? 

— Myślę, że chyba to zrobię. 
Niech pan będzie łaskaw usprawiedli- 
wić mnie wobec pani. 

Henryk zaprowadził go na górę, 
poczem udał się z powrotem do dłu- 
giej galetji. 

Twój przyjaciel, Dukayne, po- 
łożył się — powiedział żonie, — Źle 
się czuje. 

— Przecież był zupełnie zdrowy. 

— Dostał ataku lumbago. To przy 
chodzi nagle, Nie będzie mógł jutra 
wziąć udziału w polowaniu. 


oczekiwaniom. Wiedziała, że takie a- 
taki przychodzą nagle, bo miała wuja 
dotkniętego tą samą chorobą. A więc 
w najlepszym razie Dukayne będzie 
mógł asystować na polowaniu w samo- 
chodzie. Jeżeli wogóle podniesie sie z 
łóżka. 

Gervis przyjął wiadomość bez żalu, 
Nie zmartwiłby się, gdyby 'mu powie- 
dziano, że Dukayne został przewiezio- 
ny do szpitala. Zaraz też postanowił 
skorzystać z nieobecności rywala. 

— Napiłbym się czego — rzekł, gdy 
Henryk odszedł do innych gości. 

— Zejdźmy do jadalni, dobrze? 

Przechodząc przez hall, zobaczyli, 
że w jadalni było ciemno i Meriel po- 
myślała z gniewem, że widocznie lo- 
kaj, który miał manję oszczędzania e- 
lektryczności, zgasił Światła. A wie- 
dział, idjota, że goście mogli chcieć się 
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najmniej w lutym (291). W ciągu ca- 
łego 1930 r. najwięcej samobójstw 
przypada na Warszawę (1.208), nasten- 
nie na Województwa: łódzkie — 419, 
lwowskie 224, lubelskie 219, kieleckie 
210, warszawskie (bez stolicy) — 198, 
krakowskie — 188 itd. 


— Nie moglem znaleźć kontaktu — 
szczerze, bo rzeczywiście nie mógł, 

— Mąż mówił, że pan poszedł się 
położyć. 

-— Tak, ale spostrzegłem, że zosta- 

) : REG i 

wiłem tutaj papierośnicę, a nie mogę 
zasnąć bez papierosa. 


. 7 Przykro mi ogromnie, że pan 
się źle czuje. 
Pont Le Bec stał w zgiętej posta- 


wie, trzymając się jedną ręką za krzyż, 
a drugą opierając się o stół. 
Ohydna rzecz! Znowu mnie 
schwyciło, a myślałem, że przejdzie. 
Meriel pomyślała, że biedak musiał 
bardzo potrzebować papierosów, skoro 
zwlókł się z góry po papierośnicę z ta- 
kim bólem w krzyżu. 


— Znalazł pan papierośnicę? 

— Owszem, dziękuję. — Pont Le 
Bec wyjął z kieszeni platynowozłote 
cacko. — Muszę się położyć. Dobra- 
noc państwu — pokulał ku drzwiom. 

— Nic panu nie potrzeba? — za- 
wołała za nim Meriel. 

. — Nie. Dziękuję bardzo. A może 
jutro będę zdrowy!... 

Gervis patrzył za rywalem, posu- 


DZA ZY MW PIAP POD Z AZ E 


Nr. 183 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 


Wiedeń, !0 czerwca 1931 


Berlin 168:53:00 N. [ork 70996:— 
Budapeszt 123:90:00 Paryż PIECZE 
Bukareszt 42268 Praga 21:03 75 
Kopenhaga 190:15— Warszawa  79'86— 
Londyn 345508 Zurych 137:84'0U 
Medjolau 37:2025 Czerniowce 48:50 
AKCJE 
Renta majowa 0'35:04 Silesia 20-00 
Renta iutowa 0350  Alpiny 14:10 
Dunaj $. Adria 91*75 Berg u. Hut. 468:— 
Bankverein 15:10 Kompas 1223 
Poldi Hiitten 8715 Unionbank 3:30 
Łanderbank 2050 Bodenkredit 94— 
Rima 37:10 Kreditanstait 2275 
Skoda 247/50 Austr. kol. p 3805 
Hipoteczny SẸ Goleszów 238 - 
Kolej póln. 12:85— Browary 89-5; 
Cement 08 — Prager Eisea 569- 
Zieleniewski 10—  Siersze 12:75 
Apollo IIt- Nafta 28:59 
Fanto il5S-~ Rakszawa — 50 
Karpaty 126 Bank Małop. '30 
Galieja 14——  Śchodnica 1O- 


Dbajcie o swoje zdrowiai 
„Szwajcarskie gorzkie zioła“ (z marką) 


s OGUT“ GĄSECKIEGO 


są stosowane przy chorobach kiszek, cbstruk- 
cji i kamieniach żółciowych. „SZWAJCAR- 
SKIE GORZKIE ZIOŁA” są naturalnym 
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia- 
ją funkcje organów trawienia i działają prze- 
ciwko otyłości. „SZWAJCARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA" pobudzają apetyt. -- Sprzedają 
apteki. 


WOROCHTA 
WELLA „EMILIA 


OBOK NADLEŚNICTWA 
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Pokoje słoneczne z werandami kom- 
pletnie urządzone z kuchniami lub 
bez. — Ceny nader niskie. — Wia- 
domość: ul. Głęboka 14. VIII. sch. 
Il. piętro drzwi Nr. 69. Tel. 82-23. 


OGŁOSZENIE. 
Towarzystwo kredytowe „Samopomoszcz* 
w Korostowicach, pow. Rohatyn, Z powodu 
likwidacji powyższej spółdzielni, zarządzonej 


przez władze sądowe, wzywam  niniejszem 
wszystkich wierzycieli oraz dłużników do 
zgłoszenia swych roszczeń i zobowiązań naj- 
dalej do dnia 1. IX. 1931 na ręce likwidatora 
ks. Józefa Maryckiego w Korostowicach p. 


UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso- 
bisty i kartę poborową na nazwisko Ber- 
nard Woller. 


bawne, że nie mógł odrazu znaleźć wy- 
łącznika. Czyżby nie. wiedział, że wy- 
łączniki są zawsze przy drzwiach po 
prawej stronie? 

Ale Gervis nie zastanawiał się dłu- 
go mad tą sprawą. Myśl, że znalazł się 
sam na sam z Meriel, zaćmiła wszyst- 
kie inne. Chciał wziąć ją w ramiona i 
wznowić rozkoszne chwile. przeżyte 
w Paryżu. Henrykiem już się nie przej- 
mował. Ktoby, się liczył z mężem, któ- 
ry zdradza podstępnie żonę przy każ- 
dej nadarzonej sposobności? 

— Czy musimy wracać na górę do 
wszystkich? — zapytał. 

Meriel czytala mu w oczach, jak w 
książce. 

— ja będę musiała — odparła szep- 
tem, — Ale możemy wpierw wypalić: 
papierosa. 

Trzeba się było gdzieś schronić. Jej 
salonik leżał po drugiej stronie hallu. 
Niktby im tam nie przeszkodził i zre- 
sztą można było zostawić drzwi uchy- 
lone, bo gdyby kto szedł, usłyszeliby 
zdaleka. 

— Pójdźmy do mojego  saloniku. 
Tam nam będzie wygodnie. 


Meriel ciekawa była, jak jej kana- | orzeźwić! Nagle, gdy już wchodzili w | wającym się wolno w stronę schodów. (Cd) 
dyjski przyjaciel jeździ konno, ale na- ; drzwi, zrobiło się jasno. Koło wyłącz- | Jeżeli zeszedł tak samo wolno, to. mu- 
turalnie lumbago położyło koniec tym | nika stał Dukayne. siał zabawić w jadalni kilka minut. Za- 
e= z ES E EALE E E EEE EEEE a AAO A O 
CENA OGŁOSZEŃ: Za I wiersz milimetrowy l-szpaitowy koumny Ś-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpałtowy kolumny d-iamows 
w nadesłahem  nekrologji:40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. —- no kronice 50 gr. pa l-szej (pu 
hagłówkiem)E8© gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno | sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 486 zł. — tekstowa 600 zł. — dee 
(pod nagłówkiem) 806 z4. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 56/,, — zamiejscowe 36'/, droższe. 
| ROEE 


„Drukaraia Polska, Lwów, ui. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


